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KALOSZE I ŚNIEGOWCE
O n g. szwedzkie „Tretorn1' najtańsze źródło nabycia

L. STE1GI-ER (D el-K a)

KRAKÓW, RYNEK OL. 1

Jak wykonywa się
Traktat ryski?

K raków , 4 u w r a .
W chwili, gdy w myśl pokojowej tendencji na- 

izego rządu, zm:erzamy do uregulowania normal­
nych stosunków z Rosją sowiecką, nasuwa się py 
tanie, jak przedstawia się ze strony Rosji realiza­
cja zobowiązań traktatu ryskiego, głównej, jak 
wiadomo, obecnie podstawy stosunków polsko- 
rosyjskich.
Dla nikogo n!e jest tajemiiicą, że trzy ubiegłe la­
ta ud zawarcia pokoju są ustawiczną w alką o nasz 
prawny stan posiadania, targów, przesuwania o- 
etatecznych decyzji w nieskończoność, całego a- 
paratu misternych wykrętów przed realizacją 
swych zobowiązań.

Stwierdzić należy przedewszystkiem, że ustalo­
na w Rydze na podstawie § 13 traktatu suma 30 
mil jonów rubli złotych tytułem odszkodowania, 
której płatność określona była w terminie rocz­
n y m  od podpisania traktatu ryskiego, nie została 
Państwu Polskiemu zupehre wypocona. Te kosz­
towności i klejnoty, które wniesione zostały w for 
mię zastawu do Skarbu polskiego w dwóch ratach, 
wartości przypuszczalnej 18 miljonów rubli zło­
tych, nie mają nic wspólnego z tamtą sumą 30 mi- 
łjunów rubli. Obie raty wpłacone tytułem omó­
wionego odszkodowania dla Pańsfwa Polskiego za 
tabor kolejowy, w myśl traktatu mający być w 
odpowiednim procencie zwrócony Państwu Pol­
skiemu. Odszkodowanie za tabor kolejowy, okre­
ślone zostało w rumie 30 miljonów rubK złotych, 
i na poczet tej kwoty rząd sowiecki wpłacił dwie 
raty w formie zastawu kosztowności, trzecią zaś 
wręczył poselstwu naszemu w Moskwie, ale nie 
została ona dotychczas przestana do Polski.

Tak się przedstawia zasadniczo sprawa gotów­
kowych wpłat ze strony Rosji sowieckiej, jako wy 
pełnienia zobowiązań traktatowych. Cały zaś kom 
plaks szeregu innych spraw rozrachunkowych zo­
stał powierzony specjalnej komisji likwidacyjnej 
polsko-rosyjskiej, której zadaniem było ostatecz­
ne uregulowanie kwestji spornych i określenie w 
i zczególach płatności tego rodzaju sum, należ­
nych obywatelom Polski, jak np. składki w ro­
syjskich kasach oszczędności, depozyty, fundusze 
sieroce etc. Komisja likwidacyjna miała za zada­
nie przeprowadzić równocześnie zadanie reewa- 
kuacji mienia obywateli polskich, zabytków histo­
rycznych i bibljotek, zwrotu wywiezionych w cza­
sie wojny urządzeń fabryk polskich, dzwonów ko­
ścielnych itp.

Praca Komisji łikw idacyjnej natrariła na nie­
słychane utrudnienia ze strony rosyjskich przed­
stawicieli tej komisji. Wystarczy zaznaczyć, że na 
okres 23-miesięczny prac komisyjnych, właściwie 
tylko przez cztery miesiące prace szły pełnym to­
kiem, pozatem zaś członkowie sowieckiej komisji 
z prezesem ] roi. Perga mentem na czele stale co 
pewien czas opuszczali Warszawę, uniemożliwia­
jąc odbywanie l  lenarnych posiedzeń komisji, odra 
czając wszelkie decyzje aż do porozumienia z Ro­
sja, stwarzając ciągle trudności, komplikacje,

Derwisze tureccy.

W Koii.-ti&Tiiyii,'j <j]'u i-ti.ieje muzułmańska sekta. derwiszów, słynąca z tego. iż ma cześć 
Alkiba wykonuje orygtnafciy taniec m y jw y  należący lo t e r m ę  nji religijnych. Tańce 
owe odbyTOiiją- się każdego w to rk u ' i  p ią tku  w dzielnicy Pera w KCir iantyaropclti.

zwłoki, byle tylko zyskać na czasie i odwlec osta­
teczne prace likwidacji.

Udy chodziło o tak poważną kwestję, jak zli­
kwidowanie wkładów w rosyjskich kasach oszczę­
dności, które wedle danych statystycznych two­
rzą dla obywateli polskich poważną sumę 160 mi- 
ljonów rubli, delegaci rosyjscy zaządali, by spra­
wa ta została załatwiona w formie systemu indy­
widualnego rozrachunków, czyli, że 600.000 wie­
rzycieli polskich musiałoby oddzielnie wnosić od­
powiednie podania, poparte dowodami itd., co o- 
czywiście całą sprawę uczyniłoby zagaanieniera 
niewykonalnem.

Obywatelom polskim n!e pozo stawało zatem nk  
innego, jak pracować intensywnie w podkomi­
sjach, celem ostatecznego ustalenia sum płatno­
ści pozycji bolszewickich, bez ustalania terminów 
wypłaty i sposobów ich płatności.

Rzecz charakterystyczna, że polityka sowiecka , 
gry na zwlokę, trwała tak długo, póki widziano 
z tamtej strony, że w miarę spadkn polskiej mar­
ki obniża się również wysokość zobowiązau rosyj- j 
skich. W chwil, gdy sowiety zorjentowały się, że 
marka polska ostatecznie stabilizuje się i osiąga 
swój stały kurs frez wahań, notą z dnia 23 stycz- j  

nia br. zaproponowały bezzwłoczne uregulowanie j 
wszystkich naszych pretensji i to nawet bez szcze ; 
gółnego sprawdzania poszczególnych pretensji, j 
ale w relacji do marki polskiej tak niskiej, iż w y­
gląda to na istną efronterję.

Rzecz przytem oryginalna, że rząd sowiecki, 
który stale posługiwał się najbardziej wyrafino- 
wanemi metodami zwlekania, ińgay nie dostarczał 
polskiej delegacji odpowiednich dokumentów z 
wywiezionych do Rosji archiwów, i utrudniał w 
ten sposób niesłychanie wszelkie prace przygoto­
wawcze polskiej Komisji likwidacyjne1 w osob­
nym memorjale, przesłanym rządowi polskiemu z 
dnia 24 stycznia br. podkreślił, że żąda zestawień  
ostatecznych pretensji polskich wierzycieli da 
dnia 1 marca br., po którym to terminie wszelkie 
zestawienia pretensji będzie uważał za przedaw­
nione.

W tych warunkach pracy rola i zadanie pol­
skiej Komisji likwidacyjnej w zakresie uprawnio­
nych rewindykacji w Rosji, są bardzo trudne. So­
wiety sabotują rozmyślnie wszelkie wypłaty go­
tówkowe w zakresie swych zobowiązań/ a dla pu- 
zoru, dla efektu nuztwnątrz, po dużych staraniach 
i niesłychanych zabiegach, zgadzają się na powol­
ną reewakuację polskich zbiorów historycznych, 
zabytków, dzw onćw kościelnych itp., których 
zwrot osiągnsł już mniej więcej, po uciążliwych 
pertraktacjach, około 50 proc. żądanych przed­
miotów.

Natomiast w kwestji reewakuacji polskicti fa­
bryk, wywiezionych do Rosji i przeważnie marnu­
jących się nieużytecznie maszyn i warsztatów pra 
cy polskiego robotnika, rząd robotniczo-wlosdaii- 
ski Rosji sowieckiej czyni ogromne trudności, ii 
na kilkaset zgłoszeń, formaln ie zupełnie uzasad­
nionych ze strony Komisji reewakuacyjnej, zgo­
dzono się z tamtej strony na wywiezienie do Pol­
ski zaledwie urządzeń kilku fabryk.

Jak z przytoczonych danych okazuje się, rząd 
polski napotyka na drodze realizacji traktatu ry­
skiego na bierny opór sowietów i niejednokrotnie 
świadomie złą wolę w wypełnieniu zobowiązań, 
przyjętych na siebie przez rząd sowiecki. W mo­
mencie, gdy laamj przystąpić do naw iązania nor­
malnych stosunków gospodarczych z Rosją, te 
smutne doświadczenia trzech lat ubiegłych w za­
kresie wype'nienia zobowiązań, płynących z trak­
tatu, muszą w nas obudzić bardzo poważne re- 
I leluje. Observer.

nowe p o u i o  taryfy kolejowej.
W arszawr o* w« koresp.).

Jak się dowiadujemy Ministerstwo kolei żelaznych 
przygotowuje ł opracowuje i zcacgóły nowej taryfy 
osobowej, która m? obowiązywać od 13 bm. Taryfa 
ma być zróżniczkowaną (strefową), a mianowicie aa 
najbliższe dystanse zostanie podwyższoną o 100 proc. 
na dalsze dystanse podwyżka będzie stopniowo 
Enmlejezaną.
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Kupujcie bony skarbowe!
W ar^zam . (AW.).

Sześciupiuc&iitowe bony skarbonę, płatne 15 gru­
dnia 1924 roku z la ta ły  wypuszczone głównie cuem  
zamiany oonów skarbowych poprzedniej serji. Rona 
mi poprzednich ser]i można było płacić podatki i in­
ne należności skarbowe. Obecnie do tego cela służą 
specjalne bony podatkowe, a ponadto dzięki stabili­
zacji pieniądza jest mniej gwałtowna potrzeba za­
bezpieczenia się przed wahaniem w aluty. To wszyst­
ko wpłynęło na obniżenie kursu bonów' skarbowych. 
Obecnie jednak ten kurs ustalił się na 1,350.000 do 
1,400.000 za jeden złoty.

Bony skarbowe stały się więc pożyczką krótko­
terminową.

Jak ie  one dają korzyści? Zdaje się, że tego nie l 
docenia dostatecznie publiczność, poszukująca loka­
ty dla swoich oszczędności.

Oto jeżeli ktoś kupuje d./isaj jeden złoty w posta­
ci bonu skarbowego za 1,100.000 mk, to za 9 i pół

Siraik w Łodzi ssSnie!
Lodź. (AW.,.

Ogłoszony strajk ogólny w przemyśle włókienni­
czym na znak protestu przeciwko odmownemu sta ­
nowisku przemysłowców w sprawie przyznania 34
proc. podwyżki za pracę akordową, wykazuje dzisiaj ] Cała akcja o podwyżkę 34 proc. przeniosła się d®
tendencję do wymarcia. Strajk, który wczoraj objął I Warszawy, gdzie Ministerstwo pracy interwenjuje
20 proc. fabryk, dzisiaj nietylko że nie rozszerzył | w tej sprawie.

Sprawa paszportów.
W arszawa. (Tri. od nasz. kor.). > bowego w związku z traktatam i w ogóle a w szcze- 

Dziś w ministerstwie przemysłu i handlu odbędzie gćlności z przygotowującym się traktatem  handlo- 
się posiedzenie w sprawie paszportów i transytu  oso- wym z Rosją.

miesiąca (15 gi u unia r. 1924) otrzyma rów-nowartośc 
franka szwajcarskifgo Kum  franka szw. wynosi o- 
becnie 1,620.000, a więc nabywający bony al&arbowe 
otrzym a prócz procentu pewną różnicę między 
1,620.000 a 1,400.000 mk., co przedstawia oprocento­
wanie w wysokości 20 od sta (w stusunku rocznym).

' Jest to procent bardzo wysoki, który może współza­
wodniczyć z równie wysokim piocentem, płaconym 
w obrocie prj-watnym. Z każdym miesiącem zbliża 
się te rm u  płatności bonów skarbowych, a tern sa­
mem podnoś' się ich wartość. Trudno znaieść lepszą 
mem podnosi się ich wartość. Trudno znaleźć lepszą 

Trudno skutecznie zachęcać do oszczędzania, jak 
pn,ez ten wysoki procent. K to m i bony skarbowe, 
nic powinien się ich wyzbywać w swoim własnym 
interesie, kto rozpon^dza wolną gotówką, nie znaj­
dzie korzystniejszej i lepszej lokaty, o ile ebee tą go 
łów ką rozporządzać w stosunkowo krótkim czasie.

' się, ale przeciwnie vv wielu fabrykach strajkujących, 
i robotnicy powracają do pracy. Hasło ogólnego stra j­

ku w chwili stagnacji w przemyśle lod/kim nie zna­
lazło życzliwego przyjęcia u robotników.

Giełda.
e  * Kranów 4 Buwos

Obiuty w akcjavh mellcziię, tendencja chwiejna.
Na giełdzie pieniężnej kmsa prawie bez zmiany. Obro­

ty żywe.

K ra k ó w , 4  m a r c a .
D olar . . .  9,30u.000—
Frank s zw a je . . .
Korona austr. 129
Korona czeska . . 268.500
L i r .............................  -
F ra n k  frane. . . . 390.000 —

F ra n k  w a lo ry z a c y jn y  . . . . 1,800.000
Frank z ło ty  dla kolei do 15-go

m a r c a ........................................ 1,800.000
Frank z ło ty  dla poczt, do 15-go

m a r c a ........................................ 1,800.000
Frank z ło ty  dla cen tyto n iu  do

9 m a r c a .................................. 1,800.000

DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH.
Czeki: X w y  Jork 9.300- 9.305; Zurych 1615—1010;

WA.leń 130—131 i pół do 132; Praga 270: Len lyn 40.250.
Akcje. < lyfry p.z,umieją mo w trsiąea łh  marek poi

rikirh. W transakcji'
P. T. Ił. 1725—1750
Im|K-k ■> 110
Hłunrma <B. .Jawornio.ki). 2(50—2750
Bra.cii Iilłlni:' v 525-600
Polaki rUJBj 544
Zi-g-lufc. Polska 155
Ziele :*iv>v*k i lljóOO- IToiM)
Parowozy 1 <K»>— -jiiOi)
H. Cegieł -ki P<i7,nnń 27i)() —275u
Trzebini:] żfclaz/i 2900-3175
P< K'-'tsk 6200—6150
Córka 73000—73150
B ierk i 2400u—24100
T«[K><ro* 11350—11600
Polska Nafta 2300 -2375
Pokucie 2525— 2750
Syn. lyka.t Kos7.yka.rJ4d K raków 1250
Kraku* 7000
porcelana. Ćmielów 7800—8100
Fabryka, ciik.ru w Ohodorowie 22850- -23100
FJekt równia Siersza 1600—1625
Band Przemysłowy 2100—220)1
Bank Hlpote-e-z.ny 2650- 2750
Bank Małopolski 255)0- -2600
Ziemski Bank Kredytowy 850—875
Barak Kc»ne rejaLny 575
Barak Zw. jkiółok Zarobk. 24 1 [ktł d > 25000 i |>ół
Rrahn Zieliński 2100
A. Piaęeek-i 4100—1300
Garbarnia 23000 i pół
Chybie 47000 -410000
.\7iO-t 2350—2125

AKCJE NA POGIBLDZIE.
Jaw  >. -.no drobne 118.500— 119.500, po 25 sztuk 1129)00 

do 115.000: Len 5200—5400; Wępłówiki 135—110; Loko. 
motywy 3000—2800; Gloria 1100; Elektro tanią na -Sa­
nie 900; Nobel 5.700—5.750: Tehato 10.000 płacono.

Warszawa, 4 marca.
D ola ry St. Z j . . . . 9,315.000— 9,300.000
Frank fran. . . . --
Frank szw ajc. . . . --
K o ron y czeskie ---

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Czeki: Maro-y Jork 9,350—9.300; I/onlyn 40.250—39,975

Paryż 393.7 -381.0; W ieleń 132 -131 Praga 2711— 
27-1.5; Wiochy 400.1)-- 41)0.5: Błłjfja 310.0: Szwajearjs.
1620— M>10; li.nlarclja 3-170.

Frank zloty 1.798: lbiny zbite 1.380— 1 .-łin); Mil jonów 
ka 750—800—780.000: Pożyczka złota 1,650—1,500; Po- 
żyoz.ka doLtąptwa 5475—5450—55u0.

Akcje: Chodorów 24—2.3.250—23.500; H. Cegielski Po­
znań 2.700—2.850—2.775; Trzebinia 3.100; Pocisk 6.500- 
6.800 -6.750: Paruwcw.y 1.800—1.900— 1.875; L. Ziele­
niewski 47.00)): Ćmielów 8.200—7.850: Polska Nafta 2.156 
do 2.200.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zamknięcie giełdy: N-yw-y Jork 5.77 i pół: Londyn

24.83 i pól: Paryż 24.17 i pół: Wiedeń 0.81.45; Praga 
— ; Włochy 2-1.85; Bejgja 21.05: Budapeszt 122 i pól;
Sof ja 431 i pół: Ilnla,ml ja 215 i pół; Buka-reset. 305; Ber 
lin 127 i pół; Belgrad 727 i pół.

JADWIGA HŁASKÓW A.

Idylla maleńka taka.
Powieść obyczajowa.

7)
Niech Tekla poszuka panienki, może poszła 

do państwa Miszewskicta?
Tekla wyszła, ciotka ogląda kąty... Nic.

-  Panienki tam niema, może się w pomiesz­
kaniu schowała panienka okrutnie lubi grać 
w chowanego, dyć ją znam od dawna. Pani po­
szuka w pokojach...

Znów było cicho. W zlew ie kapała woda, a Te­
kla siadła cerować skarpetki „panowe“. Irce za­
częło się nudzić pod stołem.. Oni tam pewno pi­
ją winem zdrowie babci...

Do kuchni wpadł energicznie wujaszek, firanka 
drgnęła. Oko wuja padło na tę firankę. Zrozumiał 
w lot, gdzie zniknęła panna domu. Podniósł fi- 
lankę i wyciągnął spłonioną panienkę.

— Czy to ładnie siedzieć w kuchni pod sto­
łem.

— Takie dobre miejsce, jak każde inne.
—  Tam piją wasze zdrowie, a ty pod stół 

uciekłaś...
— Pewnikiem, nieładnie—wtrąciła Tekla żeby 

jeszcze choć w salonie.
Przyprowadził za rękę do salonu i tą samą rękę 

włożył w dłoń patia Zetekiego.
Tak się odbyły zaręczyny Md...
Późnym wieczorem gdy narzeczony wyszedł, 

Irka poszła do babki, krokiem wolnym, poważ­
nym. Przybyło jej lat parę... i powagi dużo...

— No i co lruś, związali, moją dzieweczkę 
na zatw&te, oddają na własność tema profesoro­
wi nie bardzo pytając o zdanie i chęć mojej 
płepzęzotkL

Tak, nlebardzo, widocznie tak sądzone, cie­

szy mnie jednak, że wszyscy sobie życzą tego . 
małżeństwa i są zadowoleni.

Ale, ty, jak się czujesz?
Ja, zawsze za większością...
Irka, Irka, jaka ty jesteś dziecinna!
Wszyscy tak twierdzą babuniu, ale za to 

będę miała takiego mądrego męża 1 poważnego 
za mnie i za siebie.

To prawda, wszystko to zależy od woli
Bożej.

— Za to, babciu, jutro idziemy da Sejmu, 
a wieczorem do teatru... Kapelusz babci jutro b ę -: 
dzie gotów, obstało walam na 45 lat i jasno filia 
prymulki będą go ładnie zdobić.

— Dobrze, dziękuję ci, moje dziecko, to już 
będzae na twoje wesele...

M cale mi nie pilno, babuniu.

m.
Nazajutrz wkroczyła Irka do babci z miną dzi­

wnie rozradowaną.
— No, co panienkę tak rozradowało? Bu/la 

jak ranna zorza.
Wracamy z Sejmu, dziś to było tam cudnie. 

Akt połączenia Wileńszczyzny z Najjaśniejszą 
Rzeczypospolitą wypadł wspaniale. Marszałek 
Sejmu to dzielny i mądry człowiek, jak on to py­
sznie urządził. Gdy wkroczyli do sali pogłowie, 
niosący sztandary wileńskie, iwszyscy powstali 
z miejsc, była chwila ciszy, słychać było bida  
wzruszonych serc, a  potem ten radosny po< zum. 
oklaski. Coprawda klaskać nie bardzo mogli, bo 
każdy prawą ręką poszukiwał chustki do no»a, 
w  powietrze wkradła się wilgoć... Tak babuniu,, 
to była cudowna chwila... Nawet sztandary 
drżały, i rzy manę rękami w zi uszonyeh ludzi, mia­
łam uczucie, i e  one jak żywe istoty szeptały mo­
dlitwę dziękczynną.

Jakże żałuję, że wiek nie pozwala mi wła- 
snemi oczyma patrzeć na te radości.

— Ja za babtię za ciebie cieszyłam się, nawet 
ci posłowie z denm oty ludowej, co to im oczy 
latają, przebiegłą chyirością, dziś też w ydągali 
z kieszeni różne czerwone i różowe kraty, imitu­
jące chustki, wedle nosa... Cha, cha, taka jestem  
wesoła, jak szczygieł. Mój pan narzeczony, taki 
poważny, raz wraz nos uciera! i ściskał mnie za 
rękę aż poczerwieniała, ot widzi bahcia.

Prawda!...
— Jagusia, to jeszcze gap, odemnie pożycza­

ła chusteczki, zapomniała wziąć. Dziś idziemy na 
„Bolszewików'1, pan Władysław ma wziąć lo żę .. 
Kwiaty u babuni podleję, bo suche.

— Dobrze..
Irka wybiegła po wodę. Babka siedziała w fo­

telu, migając drutami. Robiła właśnie ładne, cien­
kie, ciepłe pończochy dla Irki, będą już na wy­
prawę, Wróciła z wodą i podlewa kwiatki, w tera 
stawia polewaczkę i mówi do babki z oborze 
niem:

— Nie można w oknie nic robić, ciągle przez 
lornetkę jakiś młody człowiek patrzy w nasze 
oknd.

— - Gzy nie przywidzenie.
—  Nie, lornetkę przyłoży! do samej szyby. Ja 

mu babciu pokażę język...— Nie czekając na odpo 
wiedź babki, przycisnęła buzię do szybki okna 
i wyminęła czerwony język w całej możliwej 
długości.

— Irka, co ty zrobiłaś, czy wypada narzeczo­
nej poważnego profesora, nieznajomemu pokazy­
wać język?

— A jemu to wypada babcię lornetować?
" — Może nie zupełnie na mnie kieruje swoje 
szkła...

A na babcię, dobrze widziałam... G. d. n.
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prosimy o natychmiastowe wyrównanie zaległości za miesiąc 
luty oraz za miesiąc marzec najdalej do tO bm. w  przeciwnym 
:: razie będziemy zmuszeni wstrzym ać w ysyłkę dziennika.

T f i a y  n a  ak c je  BamLu Połckiego, przyjmow a- 
ue  p sz tz  w szy stk ie  O ddziały P o lsk ie j K rajow ej 
Kat-y P ożyczkow ej przy  pom ocy k ilkudziesięciu  
banków  polskich wraz z oddziałam i o raz  1'cznych 
spółdzielni k red y to w y ch , trw a ją  już  od  m iesiąca. 
W o kresie  t j  m Rząd s tw orzy ł zasadnicze w aru n ­
k i ała uzdrow ienia obiegu pieniężnego, zrzekając  
się w drodze ustaw odaw czej dalszego d ruku  m a­
rek  n a  po trzeby  S karbu  i od d a jąc  n ad zó r nad 
p o lity k ą  em isy jną i k re d y to w ą  P . K. K. P . w rę ­
ce urw orzonej w tym  celu R ady  N adzorczej, zło­
żonej z czynników  społecznych.

W ielka i ro z s trzy g a jąca  w alka o trw a łą  napra  ■ 
w ę S k arb u , o uzdrow ienie p ieniądza nol kiego roz­
poczęta . Toczy ją  ca łe  p aństw o  i spo łeczeństw o 
d la  o parc ia  dalszego rozw oju  sw e^o gospodar­
s tw a  i bogactw a narodow ego na zdrow ej i silnej 
pod&taw<e. od k tó re j zależeć będzie zdrow ie mo­
ra ln e , m ocarstw ow e stanow isko  i szczęśliw a przy­
szłość narodu  i P ań s tw a  Polskiego. O zw ycię­
s tw ie  rozstrzygn ie  w vnik  zapisów  na akcje  B an­
ku Polskiego w ciągu najb liższych  kilku  tygodni.

K om itet O rgan izacy jny , p rzyw iązu jąc w ielką 
w agę do spopu laryzow ania  sp raw y B anku P o l­
sk iego  w szerokich  w arstw ach  społeczeństw a, 
zw raca się  z w ezw aniem  do w szystk ich  organiza- 
cyj oby w ateli polskich zarów no finansow ych 1 za ­
w odow ych, ja k  i po litycznych, snołecznych, spó ł­
dzielczych, kuhuralno-ośw  iarow ych, aby zechcia­
ły  podjąć bezzw łocznie usilną p ropagandę w sp ra ­
wie B anku P ilsk ie g o , w zakresie  im  dostępnym , 
m e czekając  snecjalnych  wr tym  k ierunku  próśb 
ze s iro n y  K om itetu .

M usimy zw yciężyć! W lasnem i siłam i m usim y 
zbudow ać w łasny, n iezależny, m ocny, przez nas 
sam ych  ufundow anv B ank Polski. K om itei O rga­
n izacy jny  w zyw a ponow nie ca łe  społeczeństw o 
do iak  najw iększego  w ysiłku woli i czynu zbio- 
rn v e» o .

Warszawa, dnia 29 lutego 1924 r.
7 OM ITET O RG A N IZA CY JN Y  BANKU POL.: 
S tan isław  K arpiński. Ks. S tan isław  A dam ski, Zy­
gm un t C hrzanow ski. Dr. J a n  K an ty  S teczkow ski.

Dr. F ranciszek  S tefczyk.

W arszawa. (Te), od na*z. k o re su .) .
Najbliższe posiedzenie Sejmu odbędzie się we 

czwartek tj. 6 ma~ca o godz. 4 popoł.
Na porządku dziennym znajduje się między Lnne- 

mi dalszy cing dyskusji nad sprawozdaniem komi­
sji ochrony i-ucy o projekcie ustawy w przedmio­
cie zabezpieczenia na wypadek bezrobocia, dalej 
sprawozdanie kbmisji admin:stracyjnej odbudowy 
kraju w sprawie pcmocy rządu na odbudowę i re­
mont domów z r ‘.szczanych w czasie działań wojen­
nych, ustne sprawozdacie komisji adm iiistracyjnej 
nad wnioskiem w sprawie walki z organizacjami ta j­
ne/ni i spiskami. Jak  słychać, w dyskusji nad tym

Dalsza zniżka cen weela.
W arszawa. (Ted. od uasiz. ikarewp.).

Pertrak tacje  rządowe z przemysłowcami węglo­
wymi na Górnym Śląsku n.ie są obecnie prowadzone.

Przemysłowcy węglowi zgodzili się na zniżkę o 20 
proc., uzależniają to jednak od uzyskania kzedy tów 
rządowych przedłużenia pracy do 8-miu godzin efek­
tywnych oraz skasawama przedstawicielstwa t. zw.

 o o

Katowice. ( \\V).
W lMWiizM-Ję vr Karow-icac-h dfelbył saę wielki wiec, 

zwołany przez z-rząd związków powstańczych. W 
wieou wcięto udział okuło 6.000 osób, a  n /a ł oa na 
calu zaprotestowanie przeciwko przeprowadzonemu 
w ostatnim  tygodniu lutego na niemieckim G. Śląsku 
aresztowaniu około 100 Polaków.

W iać zakończy! się powzięciem ..rezolucji, któ^a 
chamaditaryzuje ocftaitmie a/reszioiwairuie jako twnur, ma- 
i*ey na et ui zduszono- w ifcairndku pkwwkayjp-h ob;a-

 o o

wów budzącego idę życia polskiego na nicinijt-kdni G. 
Śląsku. Zebrani u w a ż a j  uwięzionych rodaków za 
męczenników narodowych, którym  wyrażają glębo- 
lue współczucie. Aby lym uczuciom ' dać praktyczny 
w-yiraz, rczolui-.ja wzywa spak^c.zeń-djwa do sjkkfflaEia 
ofiar na fundiuz rolzini aresztowanych.

Rezolucję tę [wzyjęto wśród nLeopisainego on;azja- 
zmu. -Składka, zarządzona doraźnie, przyniosła — 
1.774,000.000 Mp. 

o ---------

Nowy terrorystyczny zamach ukraiński.
Tajem niczy  pożar. C hciano spalić aikta ty czące  się  spraw y B« ssarabow ej. Co w ykry ło

śledztw o — • M ateriał palny . — A resztow ania.
W arszawa. (A W).

W pociągu pospiesznym Lwów— W arszawa wśród 
tajemniczych okoliczności wybuchł pożar w jednym 
■ wagonów II klasy. Pożar w ydarzył się na p rzestrze : 
Ul międ/y U m e m  i  Przemyślem w przedziale, gdzie 
jechała komisja num sterjalna w osobach wtcedyrekto . 
(a departam entu bezpieczeństwa publicznego J a - ' 
•zezrołta f szefa defenzywy politycznej Swolkienia. 
Komisja wiozła ak ta  sprawy szpiega ukralńsk lego 
Bessacabowej.

Pożar zdołano wczas ugasić, tak, że nikt z podróż 
aycn nue odmusł szwumtu. Niektóre dzienniki wyra- 
ayą przypuszczenie, ze „zacb 'dz tutaj zamach tero 
ryatyczny.

Warszawa. (Ted. od nasz. kor.).
W związku z “wiadomościami o zamachu na. po­

ciąg W arszaw a- Lwów, w którym jechała komisja 
mimsterjalna, wioząca akty w sprawie Besarabowej, 
dowiadujemy się, że wstępne śledztwo stwierdziło, 
iż muterjał użyty do podpalenia 1 wydzielenia ze 
siebie gazów trujących, jest identyczny z materjałem, 
jakł bojów ki ukraińskie używały w roku 1922 
w czasie ak.ów sabotażowych w Małopolsce Wach.

Celem zamachu było zniszczenie aktów  sprawy 
Resarabowpj. Pod ty m zarzutem aresztow any został 
w W arszawie akadem ik Stefan Rudih, który byl re­
daktorem  ukralnsko-bolszew ickiej „Narodnej K ultu­
ry ", wychodzącej we Lnow ie, śledztwo w sprawie

w nioskiem zamierza zabrać głos min<ster spraw woj­
skowych, gen. Sikurski.

Żywszą dyskusję wywoła dyskusja nad wnioskiem 
nagłym posła Putka w sprawie naruszenia ustarwy 
o podatku majątkowym przez zwolnienie majątków 
kościelnych i duchowieństwa od płacenia tego po­
datku.

Ponadto zgłoszone są wnioski nagle Ukraińców: 
w sprawie represyj w stosunku do ukraińskiej partji 
socjalnej oraz w sprawie „tajemniczej"^?) śmierci 
w poFcyjnycli aresztach we Lwowie Olgi Besarabo­
wej, k tóra, jak wiadomo, była głową organizacji 
szpiegowskiej na rzecz obcego mocarstwa.

komisarza demobilizacyjnego, które rozstrzj ga spia 
wy sporne między górnikami a przemysłowcami.

Zaznaczyć należy, że rząd ojecnie nie prowadzi 
ż a d n y c h  bezpośredni :h pei tT a k ta c y j. z przemysłów 
cami aż do chwili złożenia przez nich deklaracji pi­
semnej co do zniżki cen węgla.

zamachu prowadzone będzie we Lwowie, dok^d Hu- 
dik zostanie sprowadzony. v ,v-’ S4

V. Dj nu ikach pod Lwowem aresztowany został ró- 
wnież wspólnik Besarabowej niejaki Wasyl Podhu-’ 
recki.

j Śledztwo w tej sprawie trwa w dalozym ciągu 
j Sprawą zainteresowali się premjer Grabski oraz md 
j nister spraw wew nęti-znych Sołtan, którzy pulecifi 

przestać sobie dokładne sprawozdanie.

i  sprawie organizacji najwyższi w i z
I wojskowych.

Warszawa. (Tel. od wl. kor.).
Narady p. Prezydenta Rzeczy pospolitej z premje* 

rem Grabskim i ministrem spraw wojskowych, genc 
; rałean Sikorskim, jakie odbyły się ub. soboty, dot>
! czyły ustaiwy o organizacji najwyższych władz woj- 
] sk owych
! Na naradzie tej uzgodniono ostatecznie poglądy 

tak, że w najbliższych dniach należy się spodziewać 
załatwienia tej sprawy.

Ukwidacja placówek repatrjacyjn.
Warszawa. (Tel. od nasz. kor.).

| Minister pracy i opieki społecznej wydał rozpo 
I rządzenie, które zresztą ma być uzgodnione z Mini- 
j sterstwem  spraw wewnętrznych, a nakazujące prze- 
i prowadzenie ostatecznej likwidacji wszystkich eta 

pcw repatrjacyjnych z dniem 1 Kpca.

Projekt ustawy o granicach państw.
W arszawa. (Tel. od wł. kor.).

Dowiadujemy się, że projekt ustawy o granicach 
państwowych, opracowany przez b. ministra Kiemi- 

! ka, został obecnie uzgodniony z innemi ministerstwa 
1 mi i w najbliiSzym czasie przedłożony zostanie Sej­

mowi. Ustawa umożliwia uporządkowanie samych 
granic i ruchu granicznego.

Narady w M n. handlu i przemystu.
W arszawa. (Tel. od wl. koresp.).

W Ministerstwie przemysłu i handlu odbyła się 
konferencja między ministerjalno, dotycząca ustale- 
nia materjałów do ustawy o zagranicznych spółkach 
akcyjnych. W konferencji, której przewodniczył mi­
nister Kiedroń wzięli udział przedstawiciele w szyst­
kich ministerstw, oraz marszałek Sejmu śląskiego, 
p. Wolny.

Ruda rosyjska dla polskich fabryk.
Charków. ,A\V. .

Dzienniki zamieszczają telegram z W arszawy, we­
dług którego przewodniczący południowego trustu 
metalowego, Matrosów, bawiący obecnie w Polsce, 
zawarł z firmami polsk'emi szereg umów na dostawę 
rudy dla polskiego przemysłu. Ogółem południowy 
trust dostarczy polskiemu przemysłowi trzy i pól 
miijona pudów rudy żelaznej i 600.000 pudów- indy 
manganowej.

Na skutek telegraficznego rozporządzenia Matro 
sowa w tych dniach wyjeżdża do Polski pierwszy 
transpon w ilości 70.000 pudów rudy żelaznej.

R Ę K A W I C Z K I
SKÓRKOWE I TRYKOTOWE

w wielkim wyborze poleca

F. Lubanski Kraków
ul. św. Anny 2. 146

Dnia 2-go marca w „Sabnie Dziel Sztuki'’ 
:: Kazimierza Wojciechowskiego :: 
pr/y ulicy św. Jana 3 w Krakowie 

otwartę
została ciekawa wystawa reprezentacyjna
W. Wodzinowskiego, A. Terleckiego 

i B. Hychter-Janowskiej.
W ys ta w ą  otw arta codzienn ie cd 10— 1-szei i od 
3— 7 -m e j w  n iedziele i św ięta  od 10— 1 - e z e j,
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Swoboda umów.
Kraków w marcu.

Zasadnicze znaczenie ma również artykuł 3 usta­
wy, dopuszczający swobodą umów między właścicie­
lem domu a lokatorem, w sprawie wysokości i spo- 
Kobu zapłaty komornego. Artykuł ten brzmi:

1) W ynajmującemu i najemcy wolno jest zawrzeć 
na zasadzie wzajemnego porozumienia umowę co do 
wysokości i sposobu zapłaty komornego, na czas nie 
krótszy jednak, niż na jeden rok. Nie dotyczy to a- 
ŁoŁi mieszkań do pięciu pokojów, włącznie z w yjąt­
kiem pokojów, służących celem wykonania wolnego 
eawodu O Taz do pomieszczeń, których właściciele o- 
płacają patent handlowy conajmniej II klasy, a pa­
tent przemysłowy conajwyżej VII klasy.

2) Jeżeli jednak umowa nie dojdzie do skutku lub 
nie będzie odnowiona, albo też jeżeli nie jest dopu­
szczalna, to wynajmującego i najemcę obowiązywać 
Dędą z mocy samego prawa normy, ustalone na dany 
okres czasu, zgodnie z przepisami artykułów 5 8.

Według projektu komisji uprawnienie, zawarte w 
punkcie 1 nie dotyczyło tylko mieszkań „do czte­
rech pokojów włącznie". Tekst punktu 1 1 od słów 
„pięciu pokojów" jest poprawką posła Somme rschei- 
na (żyd', uchwaloną głosami lewicy, mniejszości na­
rodowych i chrześcijańskiej demokracji przeciwko 
glosom Zw. L. N., P. S. L. i chrz.-nar. Tekst ten czyni 
prawo do zawierania swobodnych umów niemal ilu- 
zorycznem.

Wysokość komornego.
Wysokość komornego określają art. 5 i ó. Posta­

nawiają one:
1 ) Za podstawę do oznaczenia wysokości komor­

nego za wymienione w artykule 1 lokale, służyć ma 
komorne, płacone w czerwcu 1914 r. (pi; lstawuwi- 
komonic). W ynajmujący obowiązany jest udowodnić 
wysokość powyższego komornego.

2') Jeżeli przedmiot najmu w czerwcu 1914 r. nie 
był wynajęty lub jeżeli nie można udowodnić ówcze­
snego komornego, albo też, jeżeli wysokość komor­
nego była, jak np. dla sklepów reklamowych obec­
nych firm pozakrajowych widocznie zbyt wygórowa­
na, to urząd rozjemczy dla spraw najmu lub sąd u- 
stali podstawowe komorne według ówczesnych cen 
przeciętnych.

3) W razie odjęcia ogrodu lub placu, wynajętego 
jako  przynależność mieszkania — litera j) ustępu 1, 
artykułu 2 — podstawowe komorne ulega odpowied­
niemu zmniejszeniu.

Art. 6 natom iast postanawia, iż obowiązująca wy­

sokość komornego z wyjątkiem wypadku, przewi 
dzianego w ustępie 1, artykułu 3, nie może pizekia- 
czać oznaczonych poniżej stawek procentowych, k tó­
re wynoszą na drugi kw artał 1924 r.:

a) dla mieszkań jednopokojowych, złożonych z po­
koju 1 kuchni lub samej kuchni 5 procent przypa­
dającego za ten czas podstawowego komornego;

b) dla mieszkań, złożonych z dwóch lub irzech po 
kojów, lokali handlowych przedsiębiorstw, w ykupu­
jących świadectwa przemysłowe IV kategorji i dla 
lokali, mieszczących pracownie rzemieślnicze, w yku­
pujących świadectwa przemysłowe VIII kategorji o- 
raz dla wszystkich innych pomieszczeń, oprócz w ska­
zanych pod literami :r . <•) fi 10 procent przypa­
dającego na ten czas podstawowego komornego;

ó) dla mieszkań, złożonych z czterech do sześciu 
pokojów oraz dla pomieszczeń, zajętych przez zakła 
dy naukowe i wychowawcze, zarejestrowane przez 
państwowe władze oświatowe oraz wolnych zawo­
dów, o ile nie podpadają pod kategorję a"! i b), lokale 
spółdzielni i robotniczych związków zawodowych, lo­
kale, mieszczące pracownie rzemieślnicze, wykupu­
jące świadectwa przemysłowe VII kategorji 15 
procent przypadającego na ten czas podstawowego 
komornego;

d) dla sklepów i innych pomieszczeń handlowy en 
i przemysłowych, za które podstawowe komorne w 
stosunku rocznym nie przekraczało sześciuset rubli, 
względnie 1200 marek niemieckich, względnie 1509 
keren a^rjacko -w ęg iersk ich , dla pensjonatów (.po­
kojów umeblowanych), pracowni, nie połączonych z 
mieszkaniem, z wyjątkiem pracowni artystów  m ala­
rzy i rzeźbiarzy oraz mieszkań, złożonych conajmniej 
z siedmiu pokojów 20 procent przypadającego na

ten czas podstawowego komornego;
e) dla skdepón i innych pomieszczeń handlowych 

i przemysłowycn, nie podpadających pod przepasy li­
ter d) i f) oraz dla hoteli 1 klnoieatrów — 25 procent 
przypadającego za ten czas podstawowego komor­
nego.

f) dla pomieszczeń wymienionych pod lit. f) ust. 
1 art. 2, oraz dla budynków pod lit. j) ust. 1, art. 2 
50 procent przypadającego za ten czas podstawowe­
go komornego.

Pomieszczenia, zajęte na redakcje i administracje 
czasopism nie będą zaliczone do pomieszczeń handlu 
wych i przemysłowych.

Stawki procentowe, wymienione powyżej wzrasta­
ją ot1 1 Iżpca 1924 r. cjo 1 sty cznia 1925 r. co kwartał 
o 4 procent podstawowego komornego, a od 1 s ty ­
cznia 1925 r. co kw artał o to procent podstawowego 
komornego. Podwyżki ustają, gdy komorne osiągnie 
100 procent podstawowego komornego.

Suma komornego, obliczona w rublach, markach 
niemieckich lub koronach auśtcjacko-węgierskich, bę­
dzie przeliczona na złote równe r ranko w i według na­
stępującego kursu: 100 rubli 26(> złotym, 100 ma 
lek niemieckich 123 złoty .u, 100 koron austriacko- 
węgierskich 105 złotym.

Świadczenia.
Art. 7 i 8 określają opla:., za t. zw świadczenia, 

tj. wodę, kanalizację, czyszczenia kominów itp. U- 
chwaTono, że opłaty za wodę i kanalizację, względnie 
wywóz nieczystości kloacznych obowiązują aż do 
chwili, gdy K o m o rn e  dojdzie do 75 procent podstawo 
wej wysokości, za Inne świadczenia, gdy dojdzie do 
50 procent.

Przy art. 7 przyjęto słuszną poprawkę pos. Inslera, 
aby dopuścić umowę stron o ryczałtowe świadczenia 
dodatkowe w stosunku procentowym do komornego. 
Umowa taka musi być na żądanie którejkolwiek «e 
siron rozwiązana.

Trzy wybuchy gazu w Łodzi.
Pow odem  nieostrożność robotników . P ierw szy  w ybuch pociąga za sobą dw ie ofiary.

i w ielkie szkody  m aterja lne.
Dalsze

Lódź, 3 marca.
W sobotę I marca o godz. 0 rano w najruchliw­

szej dzielnicy ulicy Piołnkowskiej w Łodzi nastąpiły 
kolejno trzy wybuchy gazu i  podziemnych nur gazo­
wych. 'Katastrofa nastąpiła w czasie największego 
ruchu pieszego na chodnikach i tylko dzięki - zczę- 
śtiiwrimi zbiegowi okoliczności zawdzięezyć należy, 
iż nie pociągała za. sobą. ofiar z pośród licznych wów­
czas przechodniów.

Przebieg wypadku. 
łYzed domem Kr 115 przy ul. Piotrkowskiej znaj­

duje się na chodniku studnia wpustowa Towarzystwa

Telefonów, do której wczoraj rano we,-/.li robotnicy 
w celu dokonania naprawy uszkodzeń.

W czasie rozgrzewania, pray pomocy benzynowe­
go nagrzewacza, części metalowych, nastąpiło w y­
dzielanie się gazu ze znajdujących się w sąsiedztwie 
ru r gazowych. Gaz świetlny, wytworzywszy w połą­
czeniu z powietrzem gaz piorunujący, zapalił się od 
nagrzewacza i spowodował straszny wybuch, w cza­
sie k tórego dw aj pracujący w studzience robotnicy 
zostali wyrzuceni na  chodnik, brocząc we krwi.

Drugi wybuch.
W ślad za. pierwszym wybuchem nastąpił drugi ta-

Z CAŁEJ POLSKI. O kasow anie ponm ików  niew oli w  b. zaborze ro ­
syjskim . P o lsk ie  m eble g ię te  do  A m eryki. 

O ficerow ie polscy m uszą przyjm ow ać o dznaczen ia  zagran iczne. — O szczędne go tow anie n a  gazie. 
W ykazy  z redukow anych  pracow ników  w M inisterstw ie Spraw iedl. Zniżka kosztów  u trzy m a­

nia w lu ty m  w w ojew ództw ie poznać, i Poznaniu .
delegowała swego przedstawienia, na Francję, p. Ar-W sprawie skasowania ostatecznego pomników nie 

woli pod zaborem rosyjskim pisze .Stewo" kieleckie •
W Kielcach Miechowie, Jędrzejowie, Pińczowie 

red. wzno-zą się dotychczas budynki. do których oko 
polskie o  tyle się jpczyzwyczaiło, o ile stolo się nio- 
zdolnem do patrzenia po póWku. Są to cerkw ie sta-, 
wiano pjzez zaborców dlatego, aby nadać. IVlsee cha 
rakitor rosyjski, a  więc- i stylem przypominające nie 
Bizancjum, locz Rosję.

Osobliwie, cerkiew kieJeeka, wybudowana naprze­
ciwko katedry, razi jakimś ponurym, kałużskim wy- 
klądem. tak zupełnie, ijaikby ją  .stawiano na pluau 
kaini. Przerobiona, niepotrzebnie, óa kościół garai- 
zaftowy zachowuje sw ą szpetną i prowokacyjną fa­
sadę zewnętrzną, z samowarem i samowarkami u 
szczytu.

Aczkolwiek, według' oizt-czeniu rzą lu. na remont 
drugiej cerkwi, w alei Karczów ko wskiej funduszów 
brak. a  kościół garnizonowy nie mwr być usunięty 
bez pozwolenia ciał ustawodawczych, sądzimy jednak, 
że sprawę tę ooprędzej trzeba- rozstrzygnąć, przez 
odpowiednie wnioski w Sejmie i Senacie, istnienie 
bowiem nu ziemi polskiej wnzystkieh tych ohydnych 
pomników niewoli wprowadza przedewszystkiem w 
błątl cudzoziemców, którzy nas identyfikują z Ro­
sjanami, a z innej strony dezorjentuje też naszych 
maluczkich, którzy myślą, ie  cerkwie te, bądź. co 
bądź stt carskie i czekają, na powrót eaira...

*
Rozwijający się polski przemysł metalowy szuka o- 

becinie Kardtzo intensywnie rynków zbytu zagranicą. 
Między ifmemi w ielka fabryka mebli ..Wojciechów"

maiulu Kaimara <lo Stanów '/jednoczonych celem ztaa 
dania rynku i możliwości rozwinięcia eksportu mebH 
giętych wyrobu polskiego do Ameryki. Sądząc z z&- 
jsofrzebawama tego artykułu  w Ameryce, należy przy 
puszczać, że Polsku znajdzie tom wielki rynek zbytu.

W ostatnich czasach zaszły wypadki odmowy ze 
strony oficerów przyjęcia odznaczeń zagranicznych.
Ministerstwo Spraw W ojskowych wyjaśnia, że o w y­
sokości odznaczenia oficera decyduje wyłącznie w ła­
dza przełożona, ubieganie się o odznaczenie i stano­
wiona- o jtg o  d-opniu utd.j jest absolutnie intslorpn-z.- 
ezaLnc.

Oficer meza.iowoJony z odaimr.zoiiią. hvh nie przyj­
mujący na  tej zasadzie, że nie posiada odznaczeń 
krajowych, może ofiarowanych odzaiaczeó zugruniez- 
nych nie nosić: przyjąć je jednak jest obowiązanym 
z uwagi na to, że nieprzyjęde odznaczenia zagrani­
cznego może spowodować trudności natury  polrtyciz- 
czjiej k tóre są zupełnie uje pożądane. 'Ministerstwo 
Spraw W ojskowych pociągać będzie winnych do na j­
surowszej odpowńdzaaililości dyscyplinarnej.

•

Zarząd Zakładów (razowych w  W ansa z wie urządził 
kilka dni temu pokaz oszczędnego i higienicznego 
gotowania aa gazie wobec prezydenta m. Warazawy, 
p. Jabłońskiego, ła-wnaków m agistratu, przedstawia 
cieli p rasy  i  gości. D yrekcja zaprezentow ała kilka u- 
rządzeń gazowych, a a  k tórych w  bairdzo yzybkim 
czasie ugotowano wykwintne potrawy.

Z referatu iu i. p. świercawwskiego, naczelnego dy­
rektora Zakładów, obecni dowiedzieli się o  zabiegach 
przy urządzeniach gazowych i owzczęilneni zużywa­
niu gazu w goHjioi horst wie. A więc demonstrowano 
kilka kuchenek gtiiaawych. n a  iktóryeh instruktorki 
zrobiły obiad w ciągu półtorej godziny: żelazka ga­
zowe i ich używanie, a wwiŁcie inne instalacje, nie­
zbędno w gospohtrsitwie domowem. Po dem onstracji 
odbył się obiad z przygotowanych potraw  na kuchen 
kaeh gazowych.

Wobec drożyzny węgła sj/rawa oszczędnego goto­
wania, n a  gazie posiada dużą praktyczną doniosłość.

•

Z Warsaawy donoszą. że m inister sprawiciłirwoóct 
•wydał do prezesów sądów 5 prokuratorów okólnik, 
w którym  prosi o nadsyłanie w drodze służbowej 
Ministerstwu odpowiednich wykazów pracowników 
zredukowanych nadzwyczajnemu komiaarzowi ofuczą 
dnościowemu i Ministerstwu Skarbu, z uwzględnie­
niem Ntcąmia służbowego, wieku i lat służby polskiej 
araiz danych o warunkach, na .jakich zostało dokona­
ne zwolnienie.

Zachodzi zatem możliwość, ie  w ruektóryoh wy­
padkach redukcja bodd*', ewentualnie, cofnięta.

*

Według- notowań Komisji rlo badania zmian kosz­
tów utrzym ania, urzędującej przy Województwie Po- 
znańskłem, koszty otrzymania rodzin pracowniczych 
obniżyły się w drugiej połowie lutego tar., w  porów­
naniu ze stanem w pierwszej połowie tegoż miesiąca, 
o 4.61 procent. Za cały miesiąc luty. br. Komisja Wo­
jewódzka, notowała 9.68 procent zniżki kosztów u- 
trzymania.

W edług danych Urzędu Statystycznego m iasta Po­
znania spadek drożyzny wynosił w hitym br. w sto­
sunku do miesiąca styczniu 8.00 procent.
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każ — jeszo t  silniejszy, wybuch opodal. Tutaj siłą 
wybuchu wysadzona z chodnika piy ta żełaao-beuMio- 
wa, wagi kaioudziesięcifu kilogramów, w yleciała — 
jak  popiw ek — w górę ma wysokość dwóch pięter i 
spadla na bruk, o ityle s-zozęślaiwie, iż nie trafiła  na 
nikogo a licznych przechodniów.

Trzeci wybuch.
W pół m inuty pc wybuchu powyższym silno, deto­

nacja  na  rogu ul. Andrzeja sygnaliaów-ałą traecł w y­
buch, w czasie którego poszwankow-any został stróż 
tego domu odłamkiem kamienia w  głowę.

Poranieni:
Pirzy pierwszym wybuchiu ucierpieli: 1) Władysław 

Galairt. robotnik Toworaystiwa Telefonów, mimowol­
ny spraw ca tiiesacaęścia. k tóry  jhatychmilowt -dosta- 
wiony został przez przechodniów do pobliskiej apteki 
Dam-ielewicza. gdzie przybyły lekarz Pogotowia ra ­
tunkowego udzielił mu pierwsaej pomocy. Ma om wy­
bite cztery zęby, uszkodzone wargi, poranioną, twarz 
I  głowę. K aretką Pogotow ia odwieziony został do 
szpitala: 2) Drugą ofiarą był Franciszek Szejn, robo­
tnik. k tóry  uległ jiora.iukmiu t/warzy i  s-thiozeniom w 
okolicy kręgosłupa: 3) Trzeci wreszcie, stróż domu. 
Franciszk Przybył, -został zraniony w ucho i twarz.

1 biii. pnptdmła we Lwówie zamach samobójczy 
19-letnia. dziewc-zyna. niejaka Kornela SwłętOiwska- 
pozostająca w służbie przy ulicy Kurkowej 44. fvi- 
mobójczyni celem pozbawienia. się życia przecięła 
•obie nożem żyły na rękach i zbroczoną krwią za­
s tan o  ją leżącą nieprzytomnie na ziemi. Przyczyną

Ł ódź, 2 m arca.
W ilnLu 1 bm. u zbiegu ulic Krótkiej i Piotrkow ­

skiej w Łodzi zdarzy! się o godz. 3 po poł. -traszny 
wypadek.

Oto z poza stojącego wozu tramwajowego wysu­
nął się nieznanego nazrwWka starszy mężczyzna 
i wpadł pod jerze jeż Iżający właśnie wóz samocho­
dowy Straży Ogniowej wiozący olbrzymią beczkę 
i  wodą w kierunku ulicy Północnej, gdzie wezwaną 
była straż  do ognia.

tsaofer nie zdołał już powstrzymać wozm i nie-

Po opatrunku pozostał w domu.
Szkody materjałne.

Najmiększe szkody poniósł, zdajo się, właściciel 
cuaderni Ulricha, u któiego siłą wybuchu wysadzona 
została kosztowna szyba wystawowa i rozprysła się 
na kawałki. W pozostałych miejscach wybuebów 
szfcody ograaiicayły się dx> strzaskania zwykłych szyb 
w oknach.

Przyczyną wybuchu było nieostrożne obchodzenie
się robotników telefonicznych z benzynowym nagrze­
waczem obok .rur gazowych, w skutek czego wywo­
łane został© nieszczęście, które pnzy mniej sprzyja­
jących iwaniukacli mogło pociągnąć liczne ofiary 
w.śród przechodniów'.

W ypadek powyżstzy przypomina o nie.iawiiej stnn- 
wznej 'katastrofie w Krakowie, gdzie również z jio- 
woiiu nieumiejętnego obchodzenia się robotników 
]>rzy odkopywania rur gazowych przy ul. Mikołaj- 
skijtij poniósł śmierć jeden z rołiotników. Ja k  widać 
przykład ten nie odniósł nawet w mieście skutku, 
albowiem jeszcze w uh. tygo ln iu  zauważyć można 
było. aż robotnicy, zajęci w kilku punktach miasta 
■naprawą uszkodzonych ru r gazowych, tuż nad otwo­
rem umieszczali piecyki z palącym się koksem..

.-amobójsitwa miała być nieuleczalna choroba. Nu- 
■tyfihmiast zawezwano na inćej.-ce strasznego 'wypad­
ku Pogotowie ratunkowe, które udzieliło desperat ce 
j.omocy( opatrując jej rany i tam ując płynącą z nich 
krew. W sianie bardzo groźnym po/.o-tawiono ją 

I w opiece domowej.

jąe prócz tego ciężkie okaleczenie głowy
Na miejsce wypadku zebrały się tłum y ciekawych 

przyglądając +ię leżącemu bez przytomności s ta r­
cowi

Zaalarmowana karetka pogotowia ratunkowego 
ulokowawszy iłującego siali.' oznaki życia przuwio- 
zła go do .szpitala, g-Jziie prawdopodobnie dokonaną 
zostanie, — o ile jeszcze wogóle zajdzie tego potrze­
ba, — am putacja zmiażdżonych nóg.

Stan niioszczęśliiwego jest bardzo groźny.

TEATR IM. SŁOWACKIEGO.

Podatek majątkowy.
KiOtócUwfla w 3 aktach, A d a m  Grzymały 3 M ł «

kiego.
Reżyser. Antoni Piekarski.

Wystawiona w sobotę na so«nae teatru  miejskie »*
najjnowtsza krctochwiki au tora  ,,*Sut4okat.c<rk’"  i ^Po­
pasu króla Jegomości" stwierdzała raz jeeizoze, ż« w 
zacnym panu Grzymale przybył teatrow i podekienru 
(szkoda, że tak późno!) t-aleni jńerrwsfzor-zędiny, który 
w czasie ogólnej po-uchy w zakresie literackiej pro­
dukcji tea-trailnej raduje jej honor, dając każdym  ra­
zem rzw z miłą, lekką, pchną humoru a utrzymaną w 
umŁmrzo artystycznym .

Nie mając pretensji do ..spiżcwościi" swej ostatniej 
sztuki, n azw ał.ją  Siedlecki krotochwilą. Tern jest 
ona w istocie, w kiaćoehwi&jiyrn nastroju utrzymuje 
audytor jum od jiderwwzej do ostatniej sceny, mimo, 
tu i ówdzie, pcrwatżrdejszych momentów, które mo­
głyby przemiiediić się w momenty dramat yczme, gdy­
by nie kirotoc.hwiiliH‘ jiostawien.ie i ujęcie bohaterów, 
rozwiązujących zawiłe sytuacje w sąoeóh jsrosty a 
budzący salwy śmiechu.

Pozorna , ak tualność '4 tytułu jest tylko miłą mi­
styfikacją. P o l płaszczykiem tak strasznej meczy, 
jaką dla różnego rodzaju aferzystów i nowobogac­
kich jest podatek m ajątkowy, kryje się cały łańcuch 
zawiklań i syltuiicyj farsowych, nie mających nie 
wspólnego z ową nie dającą, ltuMćm njiać darniną, a 
wprowadzających widza w świat afery miłosnej, zre­
sztą dość niewinnej i kończącej się... ot tak, jak w 
życiu. Sztuka .,zrobiona'' z prawdziwą m aestrją — 
przypomina uaęlepsze tege rełzaju  farsy francuskie. 
N e  brak jej akces-nrjów tych fars - (ję-t i pokój 
hotelowy i łóżko na scenie), nie brak i sytuaeyj po­
dobnych. Pr-zopuściił ju jednak Siedlecki przez filtr 
dobrego smaku i artystycznego umiaru i (kil rzecz, 
kipiącą szampańskim:, karnawahtwym humorem, u- 
trzynm jąc słuchacza w mitem, faehowem napięciu 
przez ealą sztukę. Szereg kapitalnie zaobsertwor^t- 
nych postaci nie daje widzowi ani na. chwilę spocząć. 
Musi się niemi interesować, bo każdy moment przy­
nosi coś nowego, nieoczekiwanego — coś. co wywo­
ła serdeczny śmiech i ubawi. — Bawi mus przedę- 
wsizy.stkiiem .atewobogacki" Zenon Kldowśki-KJituś, 
który  chcąc uniknąć jdacenTu poulatku majątkowego 
od swych bajecznie utnobławianych i obrazami m i­
strzów' i portretam i ,';au temat ów‘‘ ozdobionych sied_- 
miu pokojd — wpada na pomysł sprzedania a potem 
wydzierżawienia tego urządzenia, przy ozem natrafia 
na młodego, bogatego „żubra11 z pod Mołedeczna

Straszne samobójstwa ws Lwowie.
19-letnia sam obójczyni. —  Nóż narzędziem  po tw o rn eg o  czynu. — P a d ła  na  ziem ię, brocząc 
k rw ią . P rzy czy n ą  n ieu leczalna  choroba. —  N atychm iastow a pom oc zdołała u trzym ać ją  przy

życiu.

Przejechany przez beczkowóz straży ogn.
S tarzec  n ieznanego nazw iska  w pada pod beczkow óz. —  S traszn e  sk u tk i przejechania.

.szczęśliwemu kola przeszły przez obie nogi, powodu-

M  ń  przedstawia nasze szkolnirtwo?
{Przemówienie posła p. Stanisław a Rymara w Komisji 

4 budżetowej Sejmu).
IV.

Błędy organizacyjne Min. Oświaty.
Ale i sumo Ministerstwo W. R. i O. P. ostatecznie 

ukonstytuowani' nie jest- Dotąd niepotrzebnie trzy­
ma u siebie l>ziai Afrchiwów Pań.stw'owych, k tóiy 
j a t  dawno oddamy być powinien do Prezydjnm Iiaily 
Ministrów. Nie wiem. dkiazego nie oddało Minister­
stw o W. R. i 0 . P. opieki nad  szkolnictwem za-wo- 
dowem na terytorjum  KiUTatorjum Warszawskiego 
temuż K uratorjum , ale samo prowadzi agendy pieirw- 
szej i drugiej instatueji. Nie wiem, dltęczągo w yjątko­
wo -uzależnia od .-Aebie jakieś przedszkole, jakąś j>re- 
panandę.. jakieś eeminarjum. Z tym i (wyjątkami trze­
ba skończyć. Trzeba też skończyć -rozbudowę II in­
stancji, tj. Kuratorjów . Tak, jak dziś wygląda Kura- 
torjum Warsizawąskie, obejmujące olbrzymi teren W ar 
ezawy, województw: W arszawskiego, Kieleckiego i 
Imbelski-tgo, długo jechać nie można; mimo oszczęd­
ności K uratorjum  szkolne -w Lublinie powstać powin­
no.

A i samo Miodsten-itwo W. R. i O. P. powinno wre­
szcie załatw ić ftw6) s ta tu t organizacyjny. Statut- or- 
ganiBacyjny z .inia 18 m arca r. 1921 nie wszedł w 

>*yoie; organizacja M inisterstwa iw wielu punktach 
różni się od obawiąe-ująccg© sta tu tu  tego. Minisiter- 
-stwo ma dziś 6 Departamentów i 35 wydziałów. P. 
Minie te r Głąbiński zajmował się t ą  spraw ą i propo­
nował 7 Departam entów i 24 wydiziały. Nadzwyczaj­
ny  Komisarz Oszczędnościowy proponuje 5 Departa­
mentów i 14 wydziałów. Znowu nie chcę narzucać 
Ministerstwu, jak  ostatecznie m a się zooganizować, 
mam jednak prawo domagać się, aby to w najbliż­
szym czasie było zrobione.

Ambasadorowie wyznań.
Pnzy omawianiu organizacji Minieterrtwa W. R. i

O. I ’, ara przyszłość itrzebti będzie — tak intlii- przy­
najmniej wydaje się — zwrócić uwagę w D eparta­
mencie Wyznań na to , aby niekoniecznie: duchowny 
katolicki kierował wydziałem Wyznań katolickich, 
duchowny ewangelicki — wyznaniami ewangielickie- 
tni i rabin religją mojżeszową itd. Obecnio jest 
naogól tak, iż potworzono kosztem Państw a am basa­
dorów wyznań w Urzędzie Państwowym, a  przecież 
celem Departamentu W yznań jest co im ugo. Te sło­
wa moje n ie#w raoają  się osobiście przeciw żadnemu 
z obecnych kierowników Wyilziałów Wyzitań, idzie 
mi tu  o ,zasadę -i chciałbym, aby po rtw ganizaoji Mi- 
■niste-Tstiwa W. R. i 0 . P. zasada ta była respektow a­
na-

Go mamy do zrobienia na polu szkolnictwaV
W ysoka Komisjo! Na polu sakolnictwa wiele ma­

my jeszczi^ do zrobienia- Często p-oz-ostajemy w tyle 
naw et za  małymi narodami, mairu-dzić więc z rozwo­
jem szkolnictwa naszego nie możemy. Wszak Fin- 
landja ma n a  1000 mieszkańców powyżej 6 la t tylko 
71 analfabetów, Rełgja 138, F rancja 126, Włochy 
467. S tany Zjednoczone powyżej 10 lat mają anal­
fabetów tyllko 50, Prusy 121, A ustrja i Węgry 122, 
a myśmy mieli w b. Galicji 282, wr b. Kongre-tówee 
zaś 599. Powyżej nas widzimy tylk-o Rumunję z 606, 
Hfezpanję. z 638, Rosję z 724 i ■Serbję z 790 ajtalfa­
betami na  1000 mieszkańców. Robimy istotnie dużo, 
naw et często ponad możność Skarbu, i -powoli zbliża­
m y się do równi innych średnio zanwżnych państw, 
ale to  nie jest m eta ostateczna. A ustrja, Moząca 
300.004 km. kw ^i 28.571.934 ludności, miała w roku 
1908 ftzkół ludowych pubikinych 21.811, nauczycieli 
97*399, uczniów 4.243J628. PoLika ma 380.273 km. kw. 
i 160.100 ludności, a  n a  r. 1924 ma mieć 29.765 
szkół, 62.626 nauczycieli (bez Górnego Śląska) i oko­
ło 3,200.000 uczniów. Różnimy się więc od Austrji 
całej przedwojennej, gdzie przecież kraje koronne 
dość o  fzzkołę powszechną dbały, ty lko wyższą orga­
nizacją szkół, gdy u  nas przeważa jesocz<e typ 1-kla­
sówki, w  A(u»trji było więcej 2-, 3-, 4- i  więoej k la ­
sowych smkół. W Ausrtirji na 100 dzieci uczęszcea do

szkoły 90,9 procent, -w Galicji 82.6 procent, a. w Pol­
sce około 75 -proc-ent.

t A w innych państwach?
Weźmy inny przykład. Francja w budżecie na  t. 

1922 ma 153.935 osob n a  etacie oświaty, co stanowi 
3,91 na 1 (>00 ludności. Czechosłowacja m a 22.400 
osób, co stanowi 1,67 na 1000 mieszkańców, Atwtaja 
obecna ma 12.475, a więc 0,46, a  Polska w tym sa­
mym 1922 r. a  w budżecie 77.161 o.<ób, co  stanow i 
2.95 na 1000 ludności. Osobno mamy jeszcze szkoły 
-rohiLc-ze (0.14 procent), kadecikie itd. Je s t jednak mię 
dzy rmnń a zagranicą jedna z-naczna różnico. W An- 
glji wielkie ciężary im oświatę pono-i samorząd m iej­
scowy i Twią-zki spohs'zn*-, a  zwiększyły się ciężary 
te obecniie, gdy i Anglja po wojnie musi oszczędzać. 
W r. 1922 KoankaTZ Oso&czędiiiościowy Geddes zmusaf 
Isbę gmin do zmniejszenia wydatków państw a -no o- 
świotę z okrągło 62 miljouów funtów na  52 mil jony 
funt.ów szit-enlingów'. W Stanach Zjednoczonych A- 
merykł Północnej do dziś niem a Ministerstwa Oświa­
ty . W Aust-rji memieckiej oddano szkolnictwo po­
wszechne lokalnym samorządom. U nas natom iast 
w y rodzi la się tendencja oKirczania Państw a obowńąz- 
kiem ponowzicnia wszystkich kosatów  szerzenia o- 
śwuity, bo naw et i  ośw iaty pozas-żkokiej. Z tendencją 
tą  trzeba powoli zrywać. Przypominam W ysokiej 
Komisji, iż z dziedziny tej zalegają uchwały podko­
misji naszej, obradującej łącznie z podkomisją oświa­
tow ą a dotyczą one tak  ważnej dziedziny, jak  te j. 
k to  m a na  przyszłość ponosić ciężary rzeczowe utrrzy- 
mania sżkół Śfednicb. U-chiwały te nakładają -obowią­
zek przenoszesiin tych ciężarów rzeczowych u a , sa­
morządy różnych stopni. Gdybyśmy te  uchwały pod­
komisji przyjęli itak, jak  jo już przyjęła Komisji O- 
światowa, gdyby te  ciężary rzpozowe przeszły n a  s»- 
nwraądy, to  już z kredytów  w tegorocznym, oszcięd- 
noścdowym budżecie lamieiszcizonych, mielibyśmy t a ­
kie oszczędności, te  moglibyśmy -za nie załoiyć 12 
nowych, pełnych zakładów średnich. Na tę drogą 
wkrocayć mus/inny o  tyie, o ile K onstytucja d u m  
nam aa  to  pozwala. (C. d. n.ł.



S*r. « GONILI K R a ’ OWSKI- Nr. Sd

ZlUciJbowtśk iegw*, który gotów ie rt m aynUto od KL- 
, wyii»«. rfjw tć, nie w y t^a iąąe  jego nujadfcotiej 

fcijpeuuni męża, poetycznej, a witacaw-ie batrdizó płyt 
U d} ' iuuy , R*-uy. ■ Gentleman Zarembo wiskii, którego 
-^ijk^óó^kifeayć. "w lałodoóoł- jud ocMnzloif „idjotą", po- 
l o u  «ńę ha wamboSji ,,poetyrtane.j dusrcy^ Rany — a 
fkt&eiwvd w myśl zawad ni< inoźe się uźeuić z panną 
ty tko « m ężatką — zabiotu ją  z  łatwością, jSk wy- 
ćtoerżaiwtioiny ru-ubel W szystko byłoby w porządku, 
jjy fo y  nie przyjaciółka Hony, H-trua. Ta, nie mogąc 
a ę  do/tzel-ać końca studjow awego narzeczonego, a 
iowiodiiajWLSzy się o „zaKSi/jeRc/h'1 ZarenT/c wsikiego — 
pnzedsitarwiia mu się jako mężatka. A parni .w az Za- 
eembuwt tka jo n  tak ie  poetą (poetą dila „rtmóainy na- 
•jnfjiłu gn lo a k a  w młodości) — w drwili .ynaitehiuo 
■fia“ ct-twiadc-za się Henii i zostaje przyjęty.

N a tern tle rozwija s ię ^ H , jzereg zabawnych sy- 
flua’yj, w których na [ń-Twaizy pian wynuiwa się kii- 
(MŚ, ajaijscrwany uiainją dalr-izogo robienia majątku 
|«ib6b zakła:iai.ie różnych spółek akcyjnych, jak  „Por 
oedaniopi d" luib „Naro.iuwa fabryka powrozów i wor- 
k ó w ‘. Nie widai zdrady mailiżeA-kiej żony, nie widzi 
atOBumiku Heiii do Zarembąm-tkiego. Zai-embowiski dla 
•fiego to  pan, mający duże piętn lątitao, którego traeoa 
naciągnąć i którego rolji się prezesem Rady Nadzór 

ej nowopowstających łspólek akcyjnych. Gra ta  je- 
4>  k  nic udaje się. Ziar«mibofWbki wzięły w dwa ognie ' 
przez obie zbałamucone kobiety, gdy jeszcze do nich 
przyłącza się zbałamucona przez niego poprzednio 
pokojówika hotelowa BroiyJ — wyitizeka się swego 
^oaŁchnienia‘‘, które go zmuszało do uwodzenia ko- 
tóei, i pragnie w końcu tylko spokoju, choćby w do­
mu obłąkanych. KFt.uś nic uaeiągiiiął 7arembcrwskie- 
« o  — to  też oburzony, Łaibćera od niego żonę. Poda­
tek  m ajątkowy musi zapłacić — zapłaciła go już ino 
nd a ie  za niego zbałamucona żona...

Sztuka mdej-raimi przybiera ton c.-drej satyry  na 
płytkość uozuć ncjwoczoemyYh kk-biet, gotowych tak 
szybka do wprzągnięcia f ę  w rydwan pieirrwsz-ego ]tp  
wręgo .czarlar.ana erotycznego, awloszoza gdy jest 
u u  zasobny „żuhr11 z p o i Molo. leczna.

Rfcży.serja utiicjęt.uą ręką wydobyła z krotochwili 
Sieddeckiego w-szy-.tkio jej wa.kry. Na scenie było 
rojno, gw arno i wesoło. Szybkie tempo gry uw ydat­
niło wsi/,ysrtkt‘e jej zalety. Na pierwszy plaii wysunął 
u ę  reżyser i główmy sprawca ciężka ej dla siebie, lecz 
nie. bardzo odczuwanej moralnej „daniny11, p. Piekar­
ski w roli Klitu-ća. Dal figurę doekonałą, dobrze za- 
■atkscirwownną a nie przejaskrsirwiŁoną, o co tak łatwo 
w „at/ukach tego pokroju. Rvda żerny jego, Reny, na­
leży do lepfzych kreacji p. KlofuskiejiSauerowej, 
whoć wolałbym widzieć silndójszc podkreślenia jej 
smobicanej „poetyoz/noścP1. P. Rowsoeka w roli przy­
jaciółki Rany' dnia ],.ostać dobrze zarysowaną, lecz 
jeszcze za mało wyzyskaną. Podniesienie o tern żywi > 
łatwości ka.ż lej sytuacji wy.-doby na korzyść całej 
jej giry. Gentleman Zarembt iwski (p. Rodziewicz) za 
mało był pożertiiczem serc kobiecych. Duża : trudna 
fjgiu rola, wyjnagająca zmkoiy tonu gry, potrzebuj? 
jeet&cze wycyzolcrA-airia. Rolo epizodyczne Jegomo­
ścia (p. Wńniawcr), Groźnego Pa.na (p. Kaw czyń ,ki) 
i stróża (p. Łttłtlalocwskń) zina.laizly wykonawców do 
fary eh y  n«as>ce, ruchach i słowie. Osobne wzm'ajtki 
należą ^ię p. Kuczyńskii-dj dci-konałej „darnie11, zticz t- 
aającej sieci na Zafrembcrwskdego, p. Dobiesławowi za 
tapiialinego w mas('0 i niobach Wicka, p. K ustow -oo 
mu za baiNlżo <loł>rze wysłuidjówańego Antosia kcT 
aa ra  onaiz p. Zalewskiej (Kaziciwa) i Łęczyckiej (po­
kojówka Bronia).

RejTortuacicrwti teaUru miejskiego jtrzybyła dobra, 
•wojska sztuka i iitnzyma st‘ę w nim zapewni długo.

Dr. A. M.

K R O N I K A .
RBPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO

Wterek: ,JViHitetk -majątkowy*..
R EPERTU AR OPERŁTKL  

Wtorek: Js  mja taucerka1.
' KEPER1UAR TEATRU BAGATELA.

Wtojek: Rew ja ka.iu. wah.wa.
REPERTU AR KEK KRAKOW SKICH  

NowotkG: Lmierające narody; 2 sarje t y l i  aktawk 
PfOsdeu: Dziewczę w PlucadiUy; z Lyą Marą w głów­

nej ndi.
Reduta: Tajemniczy - mnich. Tragedia serc kochają 

ojrch; w gł. roli Olga Czechowa. - 
Uciecba: .Lawina i Cuda świata-' lodowego (program

4̂ 1/wójny).
Wanda: Nanwczuna z A« ™iji; uajiK«rt<za i oaywesel- 

<ea komalja seaoim (,w gł; roli PaT i Pata<-b<>nl 
Warszawa: SlryUA r Krakowa; akcja~iOzgrv-wa utę w 

Krako wfe: w gł. n *i R. Sebiidkraut 
Eaohęta: U k n ic l 9 »t dowych nerwach; w gł. roli 

Albertud.

B suw UllIlAffl
MAJOR DZIADOSZ NA

Odroczona w ubiegłym tygodniu Twptawa d nłe- 
toibuidyna^ję przc^ctw m jr Dziadoszowi, toczyta rię 
w dailnzym ciąg-u wczura j -w krak. sądzie wojilwtwym. 
Nieśnilw-iynacji tlopuśeił się mjr. Dziadosz wzięciem 
■udziału w pegrzebie mapife-ćacyjnym Tobotaiikow 
za-hitych 8 lisiopa la na ulicacii Tamowa.

Wczoraj })tztv>łuehaaK> świadków por. Holika, wo­
źnicy Bielaszłia i lekarza dra Szalita. Por. Holik co­
fnął swe zeznanie, któro pi.ytwbtitie złożył, utrzym u­
jąc, ze w śl»- Lzttw-ie tt« nie polarwał kategorycznie, 
iż wiilzkd mjra Dzia.lo-za w koiwkukcde pogrzebo­
wym. Ponkw aż protokół jrgo zezna-ń popu-zeduioh 
był przezeń podpisany, świadek1 tłumeazy się .o b e ­
cnie, b* aiie uw-nżal. co se D/ra śleiic-zy mu adcizytu-

LAW1E * QS&ARZQU\CH.
y ; gdyż był pz wmy, żc aaąw.an-0  to, w  ««saał.'-'D 

I-rzewoim czący zrządził pjrzesłuohaitie sędabegb 
śledeaego d ra . Menhitrdta, którj- potwierdził, źo poh 
Hoilik ka-tegorywmie- zeatatwał, jakoby wbtziół 1 mml- 
poznał mjra Dziaiosza. Wobec .npr.teazn-ości w  ze ­
znaniach przewodniczący na wmiios-t̂ k prckujwUna 
sponząd7,ił odrębny protokół z por. Holiikiem, aaraą- 
d ia jąc  tuistępnie jego aresztowanie pod zarzutem 
złożenia fałszywych zeznań.

Następny świadek BSelaj-zek powtórzył obciążają^ 
(?> m jra Dfctalotjża zeznania, poozeni Trybunał z a — 
łiządził przerwę obradową. Portołud.niu odbyło się 
w dalszym ciągu przęsłuchactie świadków, wieczo­
rem zaś o troczono rozprstwę do dzisiejszego rana.

na
Z R. K. B. Ol d. ::a '25 lutego do 1 marca br rozdał 

Ratunkowy Konńiet Biskupi następujące zapomoga: Na 
ubogich zostających po<l opieką Komitetów parafjalnych
1 imJjArJ 700 niUjo-nów j Ltyehjozas dostawały Komitety 
parafjałne pól ora n. ijor:.t 1 t}-j»i.'l(nŁ)iwa); na ukoję rato 
wjunia dr/ieca 1 mrJjard; nu schronisko MS. Albert.vsje.k 
250 niiULj.; mi schronisko Br. Albertjmów 500 milj.: Ochron 
<*e sw. ątanrjylawa przy ul. Warszawskiej 100 mil jonów; 
Towarzystwu św. Wuic-euteg■> a Paulo na urządzc-nie ku 
chrii d/la uib/gidi 500 mUjc/nów; Dyrekcji a»koły św. Mi­
kołaja dla iiajbósin,ieisrzych d/zieel 1200 milj.; inwalidzio 
z Muichar/a l>ez aióg 20 mlij.; p„ 100 kg. jęczmienia: za- 
kla.fowi wych-twawsw.cjmu SB. Miłosierdzia w Łobzowie; 
kuchni studenckiej S. Mamueh i dla Demu staruszek i ka 
lek na Klichu; jt«!.tu| bturzikę nafty po p -towie temuż 
r>omoiwii i Rui lizdmie sierocej; 50 kg. świec, 120 paczek cy- 
korj: i 1 kg. kawy S< k.cji dzi dęcej. Komitety pa.ratjai- 
ne roz/dały przeszło 120 par buciików ofiarowaunych ws.pa 
iiab  miyśluiie przez C4eh czciw-ców krahowiskieb i przez 
niektóre in;;gaz.\:ny etnawia; im.ito 20 par o-liianfo do Uy- 
spyzycJii z.a.rządjwi gminy iizracF-biej do rą.k Dra Rafała 
Lot triada, około 50 par juzezjiaczsmo dla Sekcji diziiecię- 
w/ j. Kówrie-ż jak Cech aiewc-ów, 'swym hcinyui Jarein, 
[irz.yezynił się do akcji R. K. K. Cr ;h rz.eżnków i masa­
rzy wspaauiałvim darem, ja.k już wsipomnia-^ 'poprze Inio 
w wysokości 8-ch inćljitpiów ILp.. w ozem zasłużył się 
w- Manie p. I>r. Józafa.t Pruchęwstki, który nie sz,«zę'k.il 
zabiegów, aby akcja Cechu dała tak świetny re/.-ui.a,t.

SUBWENCJA MIĘDZYNARODOWA DLA OBSERWA 
TORJUM KRAK. Purf. T. lJaJL-achiewioz. dyrektor Clbser- 
waterjuni krakowskiego, otrzymał dalszą subwencję z 
nitęj UjmaroiJowęj Umji Astr;.nomiicziiiej na druk wvdaw-ni 
cAwa naukowego, dotyczącego, gwiazd, o zjiiiienntm bla 
;-k,u.

GMINA M. KRAKOWA SUTSKRYBUJE 100 SZTUK 
AKGJ1 BANKU POLSKIEGO. Jak się (lowla. bijemy, na 
najWiiŻMzutmi piiswlzcirau Rady 111. Krakowa przei lłoż. ny 
z.oA.aiwi W u|ć.k  q sipiubskrybcję akoji łkt.nku lklskiego 
przez gnuuję Ji. KrakC/wa. Oim-uśjia sprawa rcitpuórywa- 
ną bę.ki# jeszcze w bieżącym tygwlnuu*-przez St keję ikar 
lK>wą ICuly m.. która p> weźmie rówatież decyzję co da 
ilość* akcji, jakie gminu ma zakujńć. Jak słycłiać. sub- 
skrybej-a gminy ograatKwy się cło 100 sztuk u"kvjd Banku 
PoL-kieg ;.

SPRaWY MIEJSKIE. Dnia 20 lutego- a Ibylo się pod 
przf.nc. pne/zyd. miastu posnąłzemie połą*c-z: Jij-ęh sekcji II 
i ILI lu .ij miastu, na któiem zaiłatwanna siprawę spłaty 
pęi>wJd, zacliągarię.lej w CetóraLnym Barku (’ze-ŝ ;k-li 
iN-ae Osf/cze-dcLości, abligacyj gmiaiy niiaąka Krakowa z 1. 
1909 oraz u,stulono opłaty od szyidóęw, gablotek i pjrtuii 
w frankach złc-tvch.

TRANSPORTY DRZEWA BUKOWEGO. Do składów 
miejskich nudes-zŁo wczoraj 15 wagonów d|żewa bukowe 
go suchego flpwMzej jak. ścii Dmzeiwo to sprzedaje biu­
ro apjł wi.zae.yjr.e- bez ogtrandc.zeinia co do ilości, gdyż w 
w najbliżisizyc-h dr.uach sipodzie/waino są dalł-ze t.rait.iiporty. 
Cema drzewa wcuicsi 4 i pół miljeaa mk. za 100 kg.; ce­
na ta jest grubo rzrżs.7.a ;;d om w skł.-i. lach prywatny ech.

DALSz-E TRANSPORTY MĄKI CHLEBOWEJ. Głów­
ny iLrża/1 żywmiościciwy, działający z ramienia rządiu, ce­
lem regUiLnwaitiki ce-n chleba, na łetsłai /lalsze tirana/port v 
mątJd żytiniej z młyna Ntamaina do składów miiej/skich. VV 
dmńu we/jc-ajfuzym zapas mąki wyuuoeił 19 wagonów. Mą­
kę przydaitłeni') w części kuojie.ratywtm i i»ie/karau miej­
skiej.

O DZIERŻAWĘ PIEKARNI WOJSKOWEJ NA POD­
GÓRZU prowndizd Magistrat pertraktacje z zarządem in 
iytnicrji wejakowej. Pertraktacje są na dobrej drodze ta.k, 
że jecg nadzieja, podpisanta kontraktu dzierżawnego. w 
najbLżcn.ycli dmiiach. Po załatwieniu formainoóei Magi­
strat łącr/inie z kooperatyiwamii krakow-.kiomi podjąłby' 
remont piekarni w móŁatpiu kwietniu. Koszta przebudo­
wa ctblicrane są na ł do 5 mćJjardów M,p.

GLoWNY URZ^D ŻYWNOśaOWY NIE BEDZlE 
ZWINIĘTY. \V ostatnieh dniach donosiliśmy, że rząd za 
mierzą zrwiknąi- działaJmoić główneg) ur/ęiu  żywmości * 
weigo a aprowirzację miast powierzyć odnośnym miejskim 
biurom ąprcw-izacyjnym, wyposaży wszy je w odr>awiod­
ące kredyty. Min^te/rstlwo tkaibu w p^rzmaiendu ..m in. 
spraw wewm., _rn>stairiiowiiio na dł ubak interwenci koope­
ratyw . zarządów miast utrzymać w pełni dmiałalnóść 
gL ui-zę:lni' żywm nytzuieźniie od akcji ajtrowitzacyjneJ, ja 
ką peowulżą ua terenie p»szCE«gólnych m'asi w->aę>ółJizjel 
iwj i zakłady, aip/rowózacyjne.

POSIEDZENIE PE łN E J KOMISJI APROW1ZACYJ- 
NEJ. W drugr-cj pdowie hm. odbędzie się postedzmiie peł 
oej ko m ię i aprc.wżzacyiinbj, na którą otrzymają zo.pavM»e 
nie posłowie i wanatorcwiie zamceSrziaJa w Krakowie. i— 
Plpędmicte/m konferencji będrzde sprawa za/niócmumia mit j 
akich zakładów aprowmacyjnych na samoóstaią -iitfcty tu 
cję haiiiiJilc«wą, wizorow ma na stiąęucie sj>ółki ąprowdza 
ryjnej we L m tiw

TANIE MIĘSO Z PROWINCJI NA KRAK. TARGU.
W ostatnim czasie pojawiły się na placach targowych n 
Krakowie wielkie ilości mięsa z okolic Dębicy Rozwadó 
wa i Gry bowa. Mięso przywożone phz.ez wieśniaków jeat 
znacizaife tańgze od n.ięsa w miejsoowyc-h rzeźniach i jat- 
kaeti, p ly i  1 kg. cSe^ftoiy kesntuje 1.500 tys. Mip. wo­
łowiny 2 miljony a wieprz "winy- 2 nnlljony 500 tys. Mp.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj nad ranem zawe­
zwano pogerowie ratunkowe na uL Iiiln-owsY.ezyzma 5, 
gdzie słufżąca Wiiktorja S. zażyła w zamiarze sami bój 
czym wii/jks.zą il ść • ńarozaimi mieidzi. Lekarz dyżanny p» 
ząttajp. wanilu środków lecziidczyiuli in>zo«T.wLł des/beratł.ę 
ojióeee dom-cwoj.

t  MARJA Z BREDÓW GODZIEMBA NIŻYNSKA, io 
nu urzędnika Tow. Wz.aj. Ubezp. w Krakowie, zmarŁ* 
wczoraj, tj. 3 biii., przeży-wiszy lat 71. Pogrzeb z kaiplicy 
cmeimtarza rakcay-iekiego odibędzie się jutro (we środę) O 
g: dz. 4 popołudniu. We czwartek o 9 rano żałobiie na­
bożeństwo w kościele OO, Karmelitów. Zmarła byja.mat- 

! ką inż. bud« winiet w a m. p. Marjama Niżyńskietgo-.
-o-----

Z OPERETKI. Dziś we wt Tek 4 bm. ostatnia nowość 
największa atrakcja rażono .JCatja tauic#nkat‘, która na 
każdem pi zetbituwieniu wywołuje burzę oklasków i wzbu 
dza prawdniwy entuzjazm. Doborcwrą ołisa/lę tw-orzą pp.: 
c zeni,-;w>ka, K-ozło-wwka, Zcmajer, WesoowskL Rewera- 
Rewuki, Raw lita, Bo jnar-owiski i Opolsl i. Niezavyikle pdą 
kaia ta  operetka w wworowem wyikcnaniu po-d reiżyserją 
L. Bempóliiilttkie-go i batutą WJ. izózeiiaństkt-e^p zawozi 
owacy 'nio przyjmowana należy do prawdziiiwy-uh pereł 
na« M*go repertuaru i jest Vtro ozdobą.

DO KUPCÓW I PRZEMYSŁOWCÓW POLSKICH Dla 
naw-ią.ląniiu bDżgżego kontaktu handil-owego ze W :cbo 
dem red. tygodn. „Gł s W schodu1 wydaje specjalny nu­
mer han- ijuwh-przwn. w języku tureickim i fran.-c. w celu 
ro/ąw wiszec-łn óemia go w sfarach przoin. ha.ndł. Wfchodu: 
Turuji, P ersa i t. d. W powyższej kwestji prosimy > 
na łis\ła r 'e  jak nujwwpśirfej komuit:ó!cajówr i ogłoszeń. — . 
Wars/zawa, W arecka 9, teł. 509-31.

COILLGIUM WYKŁADÓW PEDAGOGICZNYCH. D z. 
siia-j, tj. wc \>torek 4 bm. o goiiz. 6 wrioczoreim odbędzia 
się w sali K/i-peatrójca na Uniiw. Janieli. i/na,uguraeydny 
wykład mi temat: „Pedologia jako podrtawa nauczania 
i wychowania1'. Preleccn*: Ikr. Piotr Hrabvk.

MASKARADA PAPIEROWA VI kola T. S. L. odbtf 
d7.i<* się i.laćś w sali Kasyna wojskowego. *

-s
POWSZECHNY BANK ZWIĄZKOWY W POLSCE S. A.

Bto-fawiiio' do pestant iwienia Manast-ra Sikarnu oraz Mt 
nastra . Przemysłu i Hani Ilu z dmia 1 4 grti łnia u.bc rókh 
L. D. K. 8255-111 ogłoer/. .iieigo w „Monkorze PoLskfin-^ 
7 dnia 3 fty-iznla br. poz 7. przrtarępuje Rada Za wda Iow 
cza do r^wyTŻs-z.ebLa kapiitahr zakładowego z Mkp. 
l.OOO.OuO.OOO na M-kp. S.OOO.OtKijOóó przciz wył-ożeme’* 
do sTibskryilń-jd 400.000 wzt.uk akcji wartości ncmmalnd}

5.000 Mk.p. z prawem dywid- idy od 'lnia 1 styoannz 
192-t r. jk-,1 naisttjgująeeimi waninkanii:

1) D/rtyehozaAwymi akcjo-uarjusz.om przyznuaje się pra­
we jdefww.cńfi'wa nabycia nowych akcji w stosunku je 
d.nęj row ej akc-4 • na jc- Iną starą.

2) Akejt na-jus.-.e c-hcacy akórz.ysł-ać. z prawa .j>ąbu«i» 
mają w terminie do <Vn 30 od dnia niniejsce-go oghiszo- 
nóa po-ł ragoreim utraty  tego prawa 7.gto*lć wykonanie 
przysługującego im piaw a p>oboru 1 jOTtnoożieŚfiie złożyć 
w całości gotówkę ustal: i:ią orzoz Radę Zawiahtwczą CO'* 
nę emięyju;; w kwocie 4.40 złotych p.olsk ich równych 
4.40 frauków złotych w markach polskich, po kursie g ie ł­
dy warszawskiej -wraz z 10 proc. odsetkami o-i da a ni 
ndejsze'’’̂  0“-k«zear.a i podatkiem ód emisji.

3)' Na akcje pozostałe po wykonaniu prawa poboru 
pirzymuje się -zgłoszenia w iłrońże. wodnej subskrybojŁ 
Re Itziału tych akcyj do-ken^. Dyrekcja po zająknięciu 
s a l isk rybejd według swego uznania.

Zgłoszeń ua te akcje dokonać należy do -dnia 15 kwie­
tn ia 1924 r. wlącnrńe za. jeid/noczeenem' złjżeii cm w ca­
łości w grtówce ceny emńsyjnej w wysokości w ustępia
2) wymiemiirinej

Sułict-u-yhenłom, któr>"ch zgłoszenia dokonane pozą
prawem poboru nie zostaną uiwzglyinen/ne, -/.wróci 
wpłacone ktwoty wsaz, 10 jrroc. odeet kama od dnia. wpłaty.

Akeje nowej emneji zrówm-ane będą pod wyd-detn 
praw z akcjami tan. 1. 1 chwilą wpis a ud a pęidw-źszepi* 
kańtału  /oikładtowerra do ’ rejee/tiru haód]owe--»i i u/rzeetuł. 
czyć będą w d^-wikłendzio od dnia 1 Rtvowdn 1034 r

4) Zrt-V«7euóa prawa poboru i wtnłaty na nuw» akcje 
ptzy miiuje-: Powszechny Bank; Związkowy, w- Lwowie 
i Warezawde, d a le j O ddział tegoż Banku w Kraków**:, 
Biekiku-Biiałpi, Oiesztmde, Tarnowie, Pł^wmyśiu, DroLo 
b>.i7iu i rrarnisławtowie ora/z Wieilebsld Bank Zwrąaka#^' 
Y Wiwdtrńu.

Kraków dnia 3 marca 1934.
Powszechny Bank Związków j  w F « k f  S. A,
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Wojownicza mowa Zinowiewa.
mouK., a. (A W.).

I ju m jn f :  nc posiedzeniu Rady Robotniczej Pe 
haTOuiśkrcj 2 okazji rocznicy czerwonej armji o- 
< r  k zrl, że uznanie sowietów przez. Mac Donalda 
cłe jesi ostateczną wygraną i r  ' ireślił, że jedna 
dywizja bojowa i 5 pułków konnicy Budiannego po­
siadają większą „artość dla sowietów, niż uznanie

Kraków, 4 marca..
: ?. Ro.-ji sowieckiej nadchodzą witści, świadcząc.-, 
iXi rozpoczęta się tam nowa o-rgja ten o ru , skierowa­
nego tym  razem przeciw robotnikom.

T tak, z JckafryiL burga donos u* o masowem roz- 
btrzehwaniu bezrobotnych. Czterech robotników roz- j 
strzelano 22-go lutego na mocy w yroku sądu za 
•.agitację p-zeeł-wko władzy >i>wW<kjej“. Dwóch roz- |

Wyglo-il tu on-tgdaj b. ambasador francuski 
w Piotrogradzie Paleologue odczyt o obecnem poło­
żeniu Rosji.

Mię Izy im riu i zan-naczyl cm. żo • 
boiszew Lzm stoi obecnie przed n-iebezpiecznem 

przesileniem,
toróre może doprow adzić do jego upadku , o Ile ka t 
pćtaiizm za grani ezny nie .przyjdzie z pom ożą rządo­
wi so w ie tó w .

Rr-zyifj-ywką ■ li i ka.ta.-fc f \ będzie w  lanie m Jktleo- 
logne‘a

wybuch żywiołowej nienawiści przeciwko żydom,
eo już rzac.zyua sio częściowo ujawniać. Wszyscy 
prz-z niego zapytywani znawcy Rosji wą zgodni co 
do tego. fl początek u p a lh u  panowania sowietów 
zaznaczy się

niezwykłem prześladowaniem żydów.
Na- dowód tego jwzw.zytał łkiJeodogue list. żydow-

ze strony jakiegokolwiek burżuazyjaego państwa. 
Doświadczenie uczy, że wszelkie butżuazyjne uzna­
nia jurydyczne pozostają nie jednokrotnie bezwarto­
ściowym papierkiem, a spokoj dyktatury proleta- 

J rjatu osłonięty Mp. może jedynie po przez las prole- 
I tai jackich bagnetów.

"̂jirzelani-o w- Krae.n<rufint-ku również na irto^y wyro 
ku sądowego. Zaś w Niżund-ally lisku za.-trzeJono 
trzech bezrobotny'-h w .więzieniu lx& sądu. W ypad­
ki te  wywołały straszne w/burzenie wśród robotni­
ków na całym Urahi. Sytuacja ie<t tak naprężona, 
że wład-ze zarządziły ,wysłam.ie do ...ajlmrdziiej zagro­
żonych miej.-Citwości znan.znych od l/jałów woj ko- 
wyfh.

skiego kupca z .Jekateryif« uiwiu. weHe którego po­
łożenie żydów w Rosji przesL-oawia >ię z dnia na 
dzień krytyczniej. W liście tym ol władcza ów ku- 
ąńec żydow.-ki:

M ulimy być 'i;w 7<t. na to  /  leey-dów ani. iż

bolszew icy rozpętają przeciwko nam wściekłość 
iuau

w nadziei, iż w ten -pa~ól> zdołają s ię  u rattrwać. Na 
leży jak  najszybciej zorgarózówać wychodżtiwo to- 
dziti żydow skich, gdyż n-ie b e l złe m ożna uniknąć 
ogólnej m asakry .

P o  w ybuchu antysem ityzm u na.-tąpi, we-łle Daleo- 
logu(-'a. polityczny spisek w Moskwie, po legający  na

zamachu wojskowym.
B. am basador fraif&uska w  Piocrogra.tlzie je.4 z l a ­

nia, że panow anie sow iejów  zostanie ziu.-zozouf je- 
d ilm  uderzeniem , poczem nastąpi d ług i okres nę­
dzy, gw ałtów  i aua.Tchji.

W Belgji gabiiibt wn Byvera
BroLsek ;AWij 

Według inda tn itb  wrjadyuKiści, inisfa utw orm aia 
gabinetu otrzyma prawdopodobnie vab d« B y it iy  
który onejtme pódoono texę spraw zagram.^nycm 
Jak wiadomo van de Byvere brał udział w pognił  
Jnhn gabhiedp.

Faszyści belgllscy.
Brul-seta. (AW .), 

Ostatniej nocy nieznani sprawcy rozłtpiK i ro*- 
rzuclli po mieście w it ... a rtek  ulotnych z bu
pisami „niech żyje faszyzm, żądamy Mussoliaiego".

Również w- wielu budynkach publicznych wybłtb 
szyby. Między imiemi w poselstwie holendeiskiem.

Kamlfiiat i  tronu wegierskieoo.
Budapesn. (A W.). 

Kandydat na tron węgierski b. arc. Albrecht od­
bywa swoją podróż propagandową przez Węgry.

ÓdKrycie leśnych ludzi na Syberji.
Wiedeń. (AW.). 

Jak  donosi „Ost Ekspress“ powracająca właśni* 
z Syberji ekspedycja pod kierownictwem botanika 
Gcrodkowa, ogiasza wiadomość o wynalezieniu w ob­
szarze rzeki Pur w północnej części gubernji tuboł- 

I skiej szczepu dotychczas nieznanego zwanego prze* 
Samojedów ludźmi leśnymi. Język ich jest dotych­
czas nieznany. Jak  twierdzi kierownik ekspedycji 
w strony te  zapuszczali s:ę dotąd tyłko h an d la ra  
futer.

t e  M i l t i i r i  na m n l n t i  5. M i
Nowy Jork . \W .j. 

Senator Larollette wycofał swoją kandydaturę na 
prezydenta. Natomiast zgłosili nowe kandydatury 
Mac Adoo i senator Hiram Johnson

Śniegi na R.wierze.
Paryż. (AW.). 

Jak  donoszą dzienniki, panuje na Riwierze h<ut- 
cuskiej zimno jakiego w tej porze dotąd nie pamię­
tają. Spadły też obfite śniegi.

Masowe rozstrzeliwania bezrobotnych
w Sowdepji.

Przepowiednie o upadku bolszewizmu iżydach
Paryż, .'i m arca.

Nowoczesny Rlnaldo-Ninaldini.
Oficer bandyta. - - Pracz 6 lat był postrachem Sit dmiogrodu Dobrv dla biednych, bezlitosny dla

bogaczy. — Nieudana uceczka. — Walka z detektywem . Żałosny koniec Rinaldiniego.
Przed j.aru tygodnfiaaud sic-h-wyłanio w goracłi sied- 

mbop"\,dizkich bamlę niejaki4“go Blenosń. Banda ta  by 
fa. zupt-hiiiiv wyjtzoBiajna głodom i ziinmwn i z iat.wo- 
acdą p o id a ia  siię rumuńskim żandturmom. Sam Bieuesi 
uciokł już pirzo ttem i miał zamiar j/rzoz Konstancę 
udać się do jYm-erytkf1. Los chcdał inac.zoj i Blenesi 
jeszcze z Konstancy dawsuł tcłegrafiicizne noakazy 
siwej bandzie, gsdzae -dę ma zabrać i c.o robić, bo o 
rtohw yiaiuu swyoh wspólników josizoze nic nde wio- 

wtzóał. A była to nł siada drużyna, ta  banda. Blanesl e- 
go, która prze-z pięć la t z górą iwśiród wa.lk i ix>ty- 
ozeik unikała ręki sprawił- lliiwości i dobrze się dała 
we znaki mie-s-zkańeutn dawnych węgiersklt-h komi­
tatów. Clsik a Gyeirgyo. Sam Rb-u od , uiwde-lbiony parzoz 
biedaków, dla których był nitrzwykie ludzki i dobro- 
■eeymny, powi-jzechinie był naziwaaiy „królem gór“.

Jadąc 7 KonMauncy do „-wnich ch ło p có w  wijocz- 
nie w drodze dowi diział się Blonesd o ich aresiztowa 
niu i postajiowił się kc-iwonić w na.jwiększean mię®ere 
wBcłwKiaiKłgo Sieiim icgjolu — w Mjiro. - Vra.-arkely. 
Plrar-d paru dniami agema jfoJdicyjny naizv\’kkiem  Schi 
toa odbywał swrój ooiziemny obchód pó mieście. Na. 
głóiw~[.ym ^Jacu zauważył om preystojnegio młodego 
ezłowioka o energicznych oficorskich m chach [Ble- 
nesń byi w czasie wx»jny poimcmikAm węgierskich 
huziairórw,), który wydał ludi się podobnym do poszu­
kiwanego hemszta bandytów. A grnt po-uzodł za nim 
i wud5^ai jak podejraaziy młodwieniec nd/ił jakieś za 
kupy w handlu delikatesów, a potem jjonzodł do 
pienwmorzę-dnej resitsumnacji hotelowej, gdizde zasiadł 
d o  stołu w tow.urzystwie itmegio, oiegaUicki.-go mło­
dzieńca. K ę d y  agent zauwaaył, że Oibaj panowii wy- 
poii już sporu, podt-zedł do ich stolika i zażądał oka- 
ranaa. legitymacji. Ale cóż — mniemany Bleoesi oka, 
’&i legitym ację na-naawiisko Stefana Csongnadi, ucz­

nia rumiuńsk^oj --zkołj7 ofi. errpkięj z Baca, uwoiniono- 
go  na urkip z powodu chonoby. Drugi niło»łzdam był 
bogatym  abyw»t*jem zieanskim z <»kolie Vosarhely. 
S*ropi.,nv i oetno zmandtowany aetoktyiw7 musiał ziej 
terow ać, aie uczynił to tyikc posaorub i dolej słodził 
pana Oat>oginadi<egc.

7. rertaairac(;i obaj panowie po.ezli do danicingu i 
tam, rozgrzani tańcem i rozbawieni, Csomgradi zgu- 
iifł fot-ografję jakcj-ś damy, którą podniósł i schował 
inny agent policji. Tej wamoj jeszcze nocy śffwierdizo 
no w tinzędcie śledezj-m, że fotogralja ta przedstawia 
damę z półśw iatka, niejaką Herminę Noe. Zbatlono 
ją, aile pokazało się, że Csomgiradi przyjeżdżał do niej 
często w mundurze ołlN-nskiim i że pode bno jest on 
obywatelem ziemskim. Jttż stropiony agent miał zre 
zygnoiw-ać ze swojego ślodziwa, g<ly ja-kiś głos we- 
wnęitrzaiy pods®epiął mu, aby jeisizc-ize ma spiróbcwał 
pójść za taje-mui.czyin, choć z pozorni zupełnie zwy 
czajiiym, j>Oiiem C>Mngradi.

Około południa wyszedł < 'songradi z miesjzkainiii 
panny Noe i szybkim krokiem w lał tsie w kierunku 
rogatki miejskiej. -Sehiite.a, który zdążył się przebrać 
i .przykleić .-obie długą .tzarną brodę, pootępowai za 
nim krok w  krok. CJsotigradi wy.szł^dł na  .jzose. pro­
wadzącą .ku Kolo -ziwainow i i po pn-zejściu dw u kilo­
metrów zatr.iymał -.ię około wielkiego drzewa. Agan,1 
ukrył się w rowy i zauważył, że »>sOingTadi z dziupli 
draewia w yjął jakieś papiery, któ^e pilnie odczytaw ­
szy schował do  kieszeud. W tedy z rtwolwerem w rę­
ku agent, wyskoczył z rowu. Ali* Osoogrndi izręcznie 
w ytrącił mu ,z -ręki rewolwer i z:w ząl uciekać. Dziel­
n y  agent poibiegł za nim, uderzył go ki(jem po no­
gach, CWugra-li ląstilł i Schitea jediiym wpirawnym 
ruchom nałożył mu kadamki na reeje i odprowadził 
do  ikomiisarjatu. Tu < Isongradi przyznał .się, że jean 
Bleneaim. Listy, k tóre  przy nim znaleziono, -były to  
listy od jogo m atki, bardzo bogatej obywatelki ziem­
skiej z Węgier. M atka .błagała go, nł.y jkw rócił na 
drogę uczciwego życia. Poórod.dkk-m był pewien ko­
lejarz z  Maro>-Vasarhely, któremu Benesi wywdzię­
czył się tak. że ukrad ł mu 7000 lei <ff50 miljonów 
marek polkioh), ale kolejarz nie lorńód o tern poli­
cji, bo m atka  Bettieśa‘ego -zwróciła mu -te pieniądze 
z  naddatkiem .

W policji Benesd złożył -wy. zerpujące zeznanie. W 
czasie wojny był walecznym oficerem. Kiedy nastą- 
p a  upadek Ausfro-Węgier Bemesi poczuł «ię zupełnie

wytrąć o n u  i y. kolei swego dotychczas-ow ego życia. 
I)o Węgier w racać nie dic.iał - jks inga.to go swobo­
dne życie w górach.

— /.ostałem liandytą .nie z potrzeby.-,Je dla przy­
jemności. Dla IćaiLnyoh był« ni dobry. irogat\in zabie­
rałem tylko pieniądze, zawsze starając się oszc.zędzić 
ich życie.

N i czole swej ban ty <tokonai Rc-ne-i około 350 .na- 
jiadów'. Niektóre w-ioski -w górach płaciły mu sta ły  
haj-acz. Ban la łk  n e d ig o  liozyła. około 50 ludzi. Byli 
to p.rzeważiue dtwerte^zy rum ufney i węgierscy.

Do ważniejszych zhr<«ini B<uesiego należały j<g<» 
napady n a  pociągi. Bem ri w mnn In-zc kontroloow 
kolejowego robił najpierw wywiady w pociągu, po­
czerni na jpduej ze stacji pośrednich w siadał w ocze­
kujący go automobil, ca yprzedzał poiiąg-, łączył edą 
ze swą ban ią i przy j lomocy sygnałów kolejowych 
pociąg -zatrzymywał. Riiłiunek był tlla 50 ludzi, uzbr* 
jo-uych w rewol wwy, kffrąbmy maszynowe i granaity 
ręczne, i Zoczą -względnie łatwą. Między in-njrmi obra- 
•b r̂w.ił raz Reno.i dosza-zętnid* włoską m itję wojsko­
wą. która, baw iła w Siedmiogrodzie w celu ekshumo- 
wania. poległych tam  włoskich żołnierzy.

Raizu pewnego Benesi wynrzymał -trzydniowe oblę­
żenie Tuinunsklej ekspu-dycji karnej. Bari da jego oko­
pała «ię i otoczyła drutem  kołczastym według zasad 
tak tyk i wojennej. Po trzech dniach Benesi' zaraądmł 
nocny atak  i przebił- się ze swą bandą w ?óry. nie 
trac-ąc ani jednego czjowieka.

Benesi miał zamiar wyjechać do  Ameryki i w tym 
celu składał sobk> teaiplialik w  pewnym banku w  Kon­
stancy. K apitał ten, k tóry  wzrósł już do wysokości
50.000 dolarów", m iał być tćypłacony osobnikowi Me- 
hadi-rtenodos (Benesi miał grecki paszport na  to  na- 
zwi4oo\ który przytem powie kasj»*rt«ń pewne ta- 
jemidcze haski, zapisom- w krdęgoi-h banku. Kiedyż 
.yk-ról gor“ upił się i  zwierzył się z taćemnj-cą bartdy- 
cie nazwiskiiean Fóldes. Na drugi dzień zmilknął Fłii- 
des, a  z nim razem gn-i-ki paszport. Beme-saego. Zroa 
pc-zony Kinal lo dop:ero po paru dniach -u ta r ł do 
K onstancy i tu  dowiedział się, że ów Meha-cstęwdwi 
porłjął pieniądze już przed dwoma dmami. Berowi 
chciał wrócić do  swej bandy, ale w d-rodae pow rotnej 
dowiedział się o jej are^ztowa uu. 1 eraz siedzi w w ję 
zienui w Koloszzairz'’ i oczekuje kary . Taki jest ko-, 
mec pdęcioletnioli rządów króla górr N edtndogwaJu.
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M I K . A W E R C Z E N K O .

SMUTNE OSTATKI.
»>

—  T o n  gruby  bank ier przy sto liku  w kąco. P o ­
w iedział w łaścicielow i: .,Za w szystko , co się poda 
tem u panu  ja  p laeę. Prozw onow  nie pow inien za 
jieb ib  p łac ić '-. Mnie da ł dw adzieśc ia  m iljonów , że­
bym  z panem  pojechała . Prosił, żebym  od p an a  
idc nie bra ła .

S po jrza ła  na Prozw onow a z zneie-kawii-niem i 
p rzestrachem  i cicho sp y ta ła :

— P au  je s t pe\. no... p rzebranym  .policjantem ?...
ITozw onow  w stał, rzucił na stół k ilka ban k n o ­

tów  i sk ierow ał się ku w yjściu.
S iedząca przy sto h k ach  publiczność w sta ła  z 

aiiejsc i w sali rozleg ła się wielka burza o k la ­
sków ... T ak  w yrażono uw ielbienie i uznanie Swe­
mu ulubieńcow i, wit Ik iem u pisarzow i.

Obecni w sali rep o rte rzy  w ydobyli z kieszeni 
swe no tesy  i ze Izami rozczulenia w oczach n o to ­
w ali w nich swe w rażenia. A g d y  Prozw onow  w y ­
szedł do gard ero b y , n a tk n ą ł się na kelnera , k tó ry  
m u  usługiw ał przy sto liku . N aokoło  niego tłoczy 
ta  się publiczność, k tó ra  kupow ała  po m iljom e za 
sz tu k ę  nitKiopalka papierosów , w ypalonych przez 
P rozw onow a.

Z ostaw iw szy za sobą k rzyk liw ą publiczność i 
nieznośnych reporterów , ITozw onow  zbiegł szyb­

ko zo schodów, wskoczył do dorożki i kazał się 
zawieść do magazynu, gelzie wypożyczano maska­
radowe kostjumy.

Po upływie pól godziny na wesołym, zgiełkli­
wym balu maskowym tańczyt z piękną Hiszpanką 
rozbawiony Turek z przyprawionym garbatym no­
sem, z naklejonymi wąsami i pomalowaną twarzą.

— Ah, jak i z ciebie w esoły m łodzieniec —  m ó­
w iła  zachw ycona H iszpanka. —  P ojadę z tobą na 
kolację!

- D oskonale! —  śm iał się T urek . — Tylko ża­
dnego Prozw onow a!

Hyla juz d ruga.
Prozw onow  zm ęczony, lecz w esoły, siedział w 

zacisznym  restau racy jn y m  gabinecie. P rzy  nim  na 
kanapce  roześm iana H iszpanka. W ąsy  i g a rb a ty  
nos leżały na stole, a H iszpanka, ż a rtu jąc , usiło­
w ała nos umieścić na głow ie sw ego tow arzysza.

P ro zw o n o w  w y śp ie w y w a ł sm ę tn e  p io sen k i.
H iszpanka p rzy tu liła  się do niego swem miodem  

ciałem.
•— Zadzw oń, mój m iły, na  kelnera , żeby podał 

kaw ę i w ięcej nie wchodził... D obrze?
Prozw onow  objął ją  ram ieniem  i p rzygarną ł do 

siebie...

Do drzw i o s tro ż n ie  z a s tu k a n o .
N ię m ożna - o stro żn i#  k rz y k n ą ł P rozw o-

uow.

I DROBNE OGŁOSZENIA
NAUCZYCIELA lub nauczycielka eg-zamianowanej poszu­
kuje się iia  wieś <\o 2 chłopców 7 i 9 lat, Zaboze-jea oraz 
warunki uprasza nadesłać: Sicińaka Wielki Buczek, po- 
•z ta  Rychtail-KąpińsJd. 207

STAŁA nauczycielka, w wieku średnim, samotna, dość 
sympatyczna i zagospodarowana wyjdzie za mąż z.i ka­
walera lub wdowca w podobnym w eku nie bogatego, 
ale uczciwego. Chętnie za nnitczecielą lub l e ś n i c z e g o  
Wiadomość do Adni. Gońca nod Nr 166 19’

ROLnIK z wyższemi śtudiami obecnie na rządowej pn- 
sactzie pragnie poznać pannę ze sfer ziemiańskich. Bo­
sa,* w postaci ziemi pożądany dla wspólnego dobra. P r- 
Srednictwo rodziny m le widziane. L ty uprasza s:ę n d-
Syłać d o  AHm G o ń ca  norl „ * g ro n o m * . 16">

KAWALER, lat 30. na dobrem stanowisku z braku z.na 
iomoścd [ffł&ziłkuje panienki skromnych wymagań, Łnta 
■gentnej od lat 23 dio 28. Cel matrymonialny. Łaskawe 
-Werty, ewentualnie z fotograf ją, którą pod słowem się 
zwraca, proszę nadesłać do Adm. „Gońca'1 pod „Jeirzv“.

201
BANKOWIEC, przystojny, średniego wzrostu, szatyn, 
lat 35, szuka dobrej, inteligentnej żony. Łaskawe zgło­
szenia z fotografią proszę nadesłać do Adm. „Gońca11 
pod „Bankowiec". 224

PRÓŻNEGO, większego pokoju z osobnem  weiściem po- 
■Szukuie młode małż' ństwo. Czynsz według nm ouy. Zgło­
szenia pód „Zaraz* do Adm. Gońca. 178

BIEDNY student Uniwersytetu Jag ellońskiego rutynowa­
ny korepetytor poszukuie lekcji, Pdnością sumiennością, 
daje najzupełniejszą gwarancie rzetelnego .wywiązania 
się z przyjętych obowiązków Łaskawe zgłoszenia upra­
sza się skierować do Adm. G ońca pod „Korepetycb

I SO

INTELIGENTNA, przystojna wdowa lat Só - dwojgiem 
faieoi, posiadająca własne mieszkanie, szuka ną tej dro 
dze męża. Panowie na stałej posadzie, inteligentni, p.-a 
wegm charakteru raozą swe oferty nadesłać do Admrn. 
„Gońca" pod „B! Z." 200

KUPIĘ lub wypożyczę fortepian albo pianino na dogod- 
nycli wanmka.c.h. Łaskawe zgłoszenia, do Alm. „Gońca" 
I>od „Fortepian".

POWAŻNE ńtajiewfsko. Ilu ri w ar/.yytiwa węglowego w 
K-tTiwleach iKJtrwłsiy farbowa-.- w haifllu węglem, nrają­
cy wyro-hLrc st<*:inki na sląhkti w sife.ES h prz.t,’nvsto- 
wyoh i znający rynek wietko.jylsiki. ,Nta-» cw' ko jfc.rJgp 
dobrze płatne, mice* k am 1 zrąieiwiiinn#. pepa.ia zaraz do 
ubjrHua. Zgłoszenia uprSszu na 1-sylae do Biura Otrło- 

Jfzeń ..Par", ul, 27 Gnidula 18. p.o-1 nr. 58.234. 229

POSZUKUJE się zaraz ogmAlilka kawalera MaWeńrót 
z dobrem! swin-dw.wa.m.i. Majętność l 'hra.ple.wo, p. K ró -. 
(LkąwfC jicwiat Saukom 231

INŻYNIER lat 35, zawrze znajr-mość z bogatą panną do 
la! 26 w (vlu marrynruthiInytm. Łaskawe zgłoszenia pod 
,JiiżyiM#r‘‘ do Adm. „Gońca". 232

MŁODY, przystojny', inteligentny kawaler, posiadający 
większą gotówkę, nawiąże ke.resp. tii lom ję z młodziutką. 
wyk,s7,tahi::m«|. z do-brego domu, ■zam-c-żma paniemką w c e ­
lu m1i.fcr\monjnlnvm. Ofert v do Adm. ..Uoń-ea" po<1 ,.Wi- 
ro ll" . ' 233

BLONDYNKA lat 28 i szatynka lat 27 ]M).sz*tkują panów 
poważnych, inteli.gent.nych. na stałych posadach, w wie­
ku od 38 de 43 la.t w celu ramąiżipóiśoia. Zgłosaemda pi 
tem nr do Adm. „Gońca" pod „28 i 27". 231

PANNA z długoletnią pra-ktyd>ą bibliotekarską poszu­
kuje posady do założenia lub prowadzenia Biblioteki, za 
kasjerkę, rów™ :> do prowadzenia jakiegokolwiek irme 
go interesu. Chętnie na prowincję. Zgłoszenia pod „Pi a- 
ca" do Alm. „Gońca". 194

Maszyny ció szYca znane 
„Kasprzyckiego". Hur- 

towo - D e t a I i c z ri i e - Raty 
Warszawa. Marszałkowska 
I 153 Zamawiać można 
listownie. 180

Mł o d z i e n i e c  z wy­
kształceniem handlo- 

wt m poazukuje posady han 
dlowej. Łaskawe zgłosze­
nia pod „pracowity* do 
Adm. Gońca. 140

TOKARNIE. dEokARKt, PRASY W IER ' ‘ RKI, MŁOTY sprężynowe, 
PIŁY taśnow e, GRY7ERK1, BATRY, TRANSMISJE, EASY .PPA SY  
do dachówek, BECZKI żelazne, POMPY, O uw Ę  po zniżonych 

cenach ptleca:
  .PILOT* Lwów. uf. B atorego L. 4. =  =====

2 pługi p?rowe
lub jeden, Fowler & Co , 2 ryb, 12 atm. 72 HP. w zna- 
komiiym sianie zaraz na sprzedał. - -  Do obeirzenia. 

Bydgoszcz, Warirlńsklego 9.

Ogrodzenia ni etyl ko tańsze od drewnianych 
H38 lecz estetyczniejsze i trwalsze.
Kompletne odrodzenia z siatki drucianej zwykłe 1 ozdobne wraz z bramami I furtami, jak również 

ogrodzenia kombinowane z drutem kolczastym, poleca:

FIRMA W. K U C H A R S K I  Sp. Akc. ,
Krakow-Podgórze Romanowicza Nr. Telef. 277 . Adr. Tel. „Metalgoru,

Dostawa szy bka, duży zapas siatek na składzie. Oferry i prospekty na każde żądanie.

Lecz drzwi otworzyły się, a w nich ukazała się 
osobliwa procesja. Na przedzie szedł malutki, bia­
ły  kuchcik, niosąc na wielkiej tacy chleb i srebrną, 
solniczhę z solą. Za kuchcikiem postępował właś­
ciciel restauracji z kartką papieru w rękach, a ta  
nim bufetowa, kasjer i służba.

Gospodarz wystąpił naprzód i, ocierając łzy. 
czytał z kartki:

—  Je ste śm y  niew ypow iedzianie szczęśliw i, że- 
możem y w yrazić  sw oje w zruszenie i w dzięczność 
chlubie naszej lite ra tu ry , d rogiem u Jan o w i Pro- 
zwonowi, za to, że zaszczycił nasz sk rom ny  lo k a l 
swojem i drogocennem i odw i.vizinam i i prosim y z 
całej duszy, by raczył p rzy jąć  w ed ług  s ta reg o  
obyczaju  chleb i sól n a  pam ią tkę , że pod naszym  
dachem  zakosztow ał m iłości, te j ozdoby naszego 
życia...

W di z w iaeh ukazali się reporterzy .
Powróciwszy do dom u, Prozw onow  zasta ł ż o n ę .,  

to n ącą  we łzach.
—  Co ci się sta ło?
—  N ajdroższy... Byłam  ta k a  niespokojna... D la­

czego jes teś  tak i b lady?... Myślę sobie: poszedł... 
T am  rozm aite kobiety!... O statk i... Może mnie 
zdradzić...

— Odzie tain! —  żałośnie w estchnął znakom ity 
pisarz i m achnął beznadziejnie ręką. - -  . Gdzie, 
tam ! T łóm aczyła Ce-cha.

Dostarczamy w partjach wagonowych

zmieni Gf ei i
w  w yborow e j jakości.

Na żądanie służymy specja nenń ofertami i wzorami.

Sędzlsrski & Kazowski
A d res tc le g r  : E skn . MOGILNO (P o zn .) .

Tcli fun 41. 157

OGŁOSZENIE.
Iiyon .Same bodow y Nr 2 w LublinA  «pr/.**da j»: 

w jia :'ość sainóc-bodów w  drodze ib-t.a-.rt' p rze targu  
publk zmego. Bliż. zyc-h inform acji udaicla<'-. bo Izm 
deef Służby BttinochO' 'ow ej O. K. II Lublin, ul. F a ­
bryczna (P.ro£H>wirej w god.zinae.h -lużbnw yeh od 8 
do 15-toj do dnia 4 m arca br. włącznie.

Przefa-Tg odbęl.zic się ln.ia 17 m arca br. w lokalir 
2 Dyonu Sam och. n a  Bzcpio.wleaeh ('Lublin, ul. FVi- 
brytizna) o godz. 9-t( j  rano.

Szefostwo Służby Sairoch. O. K. II.
L. 720-24. Sam.

i ta m w aiwars
poszukuje 

ADM. G0NCA KRAKOWSKIEGO.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ o

KONKURS.
Poszukuje się od 1 kwietnia nb. samo lzielnego ad­

m inistratora na powiatowy m ajątek ziemski Ł ąkorji 
o otwzarze około G54 ha.

Reflektuje się tylko na pieowszorzędne doświadczo­
ne siły, wykazujące się od-powiedniemi rekomendA- 
cjauu.

Wairunki powiatu poda się w razie reflektowania..
Zgło^ZfOnia uprasza się na  ręce niżej podpisanego 

z dołączeniem odpisów świadectw' i rekomendacji, 
których sóę nie odsyła.

Nowe Mśatste, Pomorze, dnia 22 lutego 1924 r.
Praewo luicząey Wy>Lzaału powiadowngo: 

Jaw o rsk i, S tarosta .

W y d a w c a  i o d p o w  re d a k to r :  A n to n i K rz y w y . Krakowska Drukarnia Nakładowa i  Krakowie pod zarządem J. Borkowi


